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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 27. sierpnia.

Dziś car stanie w południe w sto­
licy Austro-Węgier, a na dworcu po­
witają go w orszaku cesarza wszysoy 
bawiący w Wiedniu członkowie domu 
panującego. W świcie cesarskiej znaj­
duje się tylko m inister spraw zagra­
nicznych ks. Łobauow Rostowskij, kil­
ku Niemców jenerałów, kilku urzędni­
ków dworskich i dwie ochmistrzynie 
do tow arzystw a carowej. Z uprzejmo­
ści gospodarza zarządził cesarz au- 
stryacki przyjęcie cara na sposób, 
praktykow any jeszcze tylko w krajach 
padyszaoha i ojczyźnie Katkowów i Or- 
żewskich. Od dworca tedy kolei Pół­
nocnej do wiedeńskiego burgu ulicami 
przystrojonemu w girlandy i herby ro­
syjskie popod bramę tryum falną, zbu­
dowaną kosztem gminy przejedzie car 
w galopie wśród szpaleru wojsk wszel­
kiej broni. Prezentować broń będzie 
piechota austryacka, węgierska, bo­
śniacka, strzeloy, pionierzy, bataliony 
kolejowe, a rty le ry a ,. huzarzy, dragoni 
i ułani, aby władca północy miał j a ­
sny przegląd, jakie oddziały składają 
się na arm ię austro-w ęgierską i jak  są 
umundurowane. Ludność usunięto na 
plan dalszy, pozwolono jej tylko przy­
strajać dmny w ulicach, którym i ce­
sarscy coś -;e przejadą i przypatryw ać 
się rosyjskim  mundurom spoza szpa­
leru bagnetów i dział. Słusznie. C óż 
może cara Mikołaja II obohodzić lu d ­
ność wiedeńska, kiedy go jego  w ła­
sna nie obchodzi. Rosya — to on prze­
cie, to jego v łasn a  osoba, a osoba ta 
bezpieczną jest, cieszy się i interesu­
je  tylko tern, co z wojskiem, wojsko­
wą dyscypliną, ślepem posłuszeństwem 
i bezwzględnym rozkazem ma zwią­
zek. Trudno było przecież sformować 
dlań szpaler z deputaoyi władz au to­
nomicznych i m agistratów  — mógłby 
to wziąć za przytyk do własnych sa- 
modzierzawnych przekonań.

Rada miejska wiedeńska za inicya- 
tyw ą antysem ity Luegera uchwaliła 
znaczną sumę wydać na przyozdobie­
nie m iasta w dni pobytu w nim car­
skiej pary. Po obu stronach ulic s ta ­
nął szereg czerwonych masztów o zło­
tych kulach na szczycie, z których po­
wiewają chorągwie biało-blękitno-czer- 
wone, żółto-czarno białe, czarno żółte 
(austryackie) błękitno-białe (baw ar­
skie), biało-czerwone (wiedeńskie a za­
razem heskie) W odstępach 100 m e­
trów  w poprzek ulic, od m asztu do 
m asztu, w iją się girlandy zielonych 
gałęzi, z których również powiewają 
chorągwie.

W Praterstrasse, tam gdzie skręca 
w lewo ku mostowi Aspern, wystawio­
no obelisk. Za mostem na progu środ­
kowego m iasta stanęły cztery obeliski 
o wielkich orłach austryackich i potęż 
nych chorągwiach. Na placu Szwarcen- 
berga, gdzie Ringstrasse skręca w prawo, 
stoją 2 łuki tryum falne, których podsta­
wę tworzą szerokie żółte obeliski, gdy 
nad Czerwonym dachem wznoszą się

kopuły, a z ukośnych czerwono-niebie- 
skieh słupów powiewają chorągwie. 
Okazałe kamienice przydrożne kobier­
cami, chorągwiami, kwiatam i i ziele­
nią ubrane, szeregiem  cienistych drzew, 
szpalerem czerwonych masztów i li­
cznych ohorągwi, sprawić m iały w ra­
żenie niezm iernie barwne i m alo­
wnicze.

„Miałyu — bo wczorajsza burza, j a ­
ka szalała nad Wiedniem, narobiła 
mnóstwo szkód w domach i ogrodach 
a nawet pozbawić miała życia jakąś 
kobietę. Girlandy, festony, herby i 
sztandary, wszystko to uległo częścio­
wemu zniszczeniu i w smutnym  stanie 
powita petersburskich gośoi.

Policy a rozwinęła niezw ykłą i w y­
tężoną działalność. Od właścicieli k a ­
mienic na ulioach, którym i car będzie 
przejeżdżał, odebrano deklaracyę, że 
się poddadzą wszelkim zarządzeniom 
policyi i źe będą się starali, aby także 
mieszkańcy ich domów rozporządzenia 
te  respektowali. Takie same deklara- 
cye podpisali właściciele sklepów p rzy­
drożnych. Słowem, wszystko odbywa 
się wedle modły rosyjskiej.

A prasa wiedeńska? P ra sa — zalana 
frazesami powitalnym i i kombinacyaini 
wysoko politycznymi, dynastycznymi, 
ogólnie europejskimi i specyalnie au- 
stryacko-rosyjskim i i tym  podobnymi 
elaboratami. Dobitnie to i gładko na 
pisane — żydzi wiedeńscy umieją pi­
sać — ale treści tam  nie szukać. Osą­
dzając wizytę carską w Wiedniu nie 
należy zapominać, że na urzędową Ro- 
syę, w której przedstawicielach, tak 
jak  i w Mikołaju II. płynie czysta 
krew niemiecka obfitą strugą, zdawna 
Niemcy znaczny wpływ wywierały. 
I teraz więc skoro Wilhelm II. w pro­
wadził w modę objeżdżanie obcyoh 
dworów, zapragnął go naśladować car 
rosyjski. Tu należy szukać przyczyny 
podróży carskiej, co się zaś tyczy jej 
znaczenia politycznego, to je s t  ono 
bardzo małe. Ks. Łobanow i hr. Gołu- 
chowski porozmawiają zapewne na 
konferencyach o sprawie wschodniej i
0 położeniu w Europie, ale będzie to 
ty lko vox, vox, vox et praeterea nihil, 
bo polityka austryacka i rosyjska do 
zbyt różnych celów i zbyt odmienny­
mi drogami dążą, aby naj kordy alni ej- 
sze naw et wymiany zdań między kie­
rownikami rządów tych dwu państw 
mogły mieć jakiś wpływ trwalszy.

Cesarz austryacki przyjm ie z wła­
ściwą mu uprzejm ością oddany sobie
1 należny jako obecnemu seniorowi 
monarchów hołd młodego cara, ale 
po za wymianą grzeczności, szczerych 
nawet i z serca płynących, nie może 
się nic innego ukrywać, jak  tylko 
jeszcze jedno zapewnienie chęci u trzy ­
mania pokoju. Słyszymy ich tyle od 
lat 20 - a mimo nich i wbrew nim 
nawet interesy isto tne państw  euro­
pejskich płyną własnym i korytam i, 
ścierają się, rozchodzą i zbiegają bez 
względu na kurtoazyę i uprzejmość 
dworską.

W każdym razie przyjemniej jest 
słyszeć zapewnienia pokoju, niż po­
m ruk groźby i o tyle toż zjazd wie­

deński je s t pomyślnym wypadkiem 
w polityce europejskiej.

Niemniej pomyślne wypadki roz­
gryw ają się w Carogrodzie i to za 
przyczyną inieyahywy austryackiej. 
Hr. Gołuchowski nie spoczął na zdo­
bytych ju ż  lauraoh, pracuje owszem 
niezmordowanie nad zabezpieczeniem 
austryaokiemu głosowi należnej w kon-" 
cercie europejskim powagi. Turcya 
zgodziła się nakonieo uczynić z Krety 
coś, co nie będzie ani samodzielnem 
państwem  ani prowincyą turecką, ani 
wreszcie krajom hołdowniczym jeno 
ozemś pośredniem. Padyszach obecny 
uronił znowu z dziedzictwa, przeka­
zanego mu przez przodków, klejnot 
nie mało cenny — wątpić bowiem nie 
można, że ostatnie ustępstw a Turcyi 
dla mieszkańców Krety są tylko eta­
pem na drodze do zupełnej samodziel­
ności tej wyspy, względnie do połą- 
ozenia jej z wielką ojczyzną helleńską. 
Porta oświadczyła ambasadorowi za­
granicznych mocarstw, że zamianuje 
na Krecie chrześcijanina gubernato­
rem, nominacya będzie ważna lat pięć 
i będzie gw arantow ana przez mocar­
stwa, żandarmeryę na Krecie zreorga­
nizuje tak, aby była podobną do eu­
ropejskiej i pod kierunkiem oficerów 
europejskich, a nakoniec w sprawach 
ekonomicznyoh będzie Kreta własną 
swoją panią, byleby tylko roczny ha­
racz wnosiła do tureckiej kasy pań­
stwowej. W tej chw’li odbywają się 
rokowania z powstańcami kreteńskim i, 
aby się poddali nowemu porządkowi 
rzeczy, oni jednak żądają, aby wprzó­
dy mocarstwa zagwarantowały. Krecie, 
iż Porta dotrzyma isto tn ie tego, co 
obiecuje

W Macedonii doprowadzono do ia- 
kiego takiego spokoju. Już tylko kil­
ka drobniejszych band powstańczych 
czy rozbójniczych niepokoi spokojną 
ludność

Pokaże się też niebawem, że finanse 
tureckie świetnie stoją. Pojawiła się 
pogłoska na, giełdach, że Turcya ogło­
si niebawem bankructwo, otóż Porte, 
przeciwnie ogłosić ma wkrótce swój 
bilans finansowy, z którego się okaże, 
źe od r. 1890 państwo więcej starych 
długów spłaciło niż nowych zaciągnę­
ło, i że obecnie suma opłacanych pro­
centów od wszystkich długów znacz­
nie je s t  mniejsza, niż przed sześciu 
laty. Vcd('.)cmo.

W Hiszpanii natom iast źle się dzie 
je. Po kraju rozrzucają jacyś rewolu- 
cyoniśoi, których rząd Stale nazywa 
anarchistami, zapalne odezwy, policya 
osadza mnóstwo ludzi w więzieniach, 
niechęć u ludu dc wojny z Kubą 
wzrasta tak, źe wymarsz' wbjsk do 
ognia trzeba przeprowadzać wśród 
natężonego działania aparatu  polioyj-, 
nego i żandarmskiego, a z Kułby ani 
daj Boże doczekać jię wieści o zwy­
cięstwie. Jenerał W eyler nie tylko 
nazwiskiem zdradza pochodzenie nie­
mieckie — starał się je  udowodnić 
chełpliwością, z jaką przyrzekł w kil­
ka miesięcy rzucić perłę Antyllów pod 
stopy królowy, a obecnie dowodzi go 
przewrotnością.

Zrazu posyłał telegram y o dzikości 
powstańców, którzy mieli niszczyć 
plantacye i pociągi kolej' we w powie­
trze wysadzać, obecnie zaś zmyślił ja ­
koby powstańcy zaKazali zbioru tytoniu 
i trzciny, coby doprowadziło naturalnie 
oałą ludność do nędzy. ''Naiwna ta 
sztuczka m iała .odebrać powstańoom 

jtaympatye ludności rolniczej, ale się 
nie udała, bo ją  odkryła prasa ame­
rykańska, która ze swej strony za­
rzuca W eylerowi, że to on właśnie 
zakazał zbioru kawy. Na każdy spo­
sób przyznać trzeba, że dziwne to 
muszą być zwycięstwa, k tóre H iszpa­
nie odnoszą wciąż na Kubie, kiedy 
zwycięscy aż do takich sztuczek ucie­
kać się muszą.

Z Brukseli nadchodzi wiadomość, 
że urzędnicy w państw ie Kongu zapa­
trzyli się na Leistów, Puttkam erów  
i podobnego miotu cywilizatorów nie­
mieckich Af.ylci i dopuszczają się o- 
krucieństw względem ludności Konga. 
Prasa domaga się wytoczenia surowe­
go śledztwa.

We Franeyi, kto jeszcze może o 
czemś innem  myśleć, a nie o przyję­
ciu cara — niestety, nie wielu jes t 
takich —• zajm uje się sprawą wpro­
wadzenia monopolu spirytusowego. 
Miałby on poprawić finanse francuskie 
bez uciekania się do nowych podat­
ków , albowiem wedle obliczeń po 
wprowadzeniu monopolu, cła przynio­
słyby od razu 1,050,000.000 fr. dochodu 
państwu, czyi’ więcej niż obecnie o 
800 milionów.

Francya im portuje dużo spirytusu, 
być więc może, że francuscy rolnicy 
nie będą oponowali monopolowi,* a że 
ludność przeważnie pija wino nie wó 
dkę, więc i z tej strony nie będzie 
poważnych przeszkód do wprowadze­
nia nowej instytucyi.

W Niemczech uspokoiła się burza, 
wywołana ustąpieniem  m inistra wojny 
gen. B ronsart’a, a jeszcze bardziej 
łagodząco wpłynęło na opinię donie­
sienie Eeichsariźeigei i i  reformę ko
deksu wojskowego w jesieni przedłoży 
rżąd parlamentowi.

Z Bułgaryi donoszą pisma rosyj 
skie, że prezydent m inistrów  Stoiłow 
będzie gorąco zalecał księciu ponowne 
mianowanie Petrowa m inistrem  wojny. 
Wątpić w to można po odkryciu, iż 
w dymisyi jego grała rolę niechęć ko­
bieca, księżny Ferdynandowej.

Gdyby ta niechęć się nie u łago­
dziła, wówczas gabinet Stoiłowa uło­
żyłby się w tak: sposób: Gieszow,
Teodorow, Maóżarow, Wieliczkow, Bo- 
new (sprawy wewnętrzne) i Jabłon- 
skij, Danew albo Saragow (handel w 
miejsce Naozowicza) i pułkownicy Iwa­
now albo Papczykow (wojna na m iej­
sce Petrowa).

W

Wśród kilkogodzinnego odgłosu 
dzwonów we w szystkich tutejszych 
kościołach katolickich rozpoczęło się 
w poniedzałek  popoł. 43 walne zebra­
nie katolików niemieckich w D ortm un­
dzie.

Miasto wystąpiło w stroju uroozy- 
stym. W szystkie domy, zamieszkałe 
przez katolików, przybrane są w cho­
rągwie i zieleń. Dla uczestników wy 
dano drukiem powitanie uroczystościo­
we, w którem  zwrócono uwagę na zna­
czenie zjazdów katolickich. Powitanie 
zawiera nadto historyę katolicyzmu w 
Dortmundzie.

Zebranie powitalne odbyło się wie­
czorem w pięknie przystrojonej sali 
„Fredenbaum “. Obszerna sala, oddalona 
mniej więcej godzinę drogi od miasta, 
była już  na dwie godziny przed roz­
poczęciem się zebrania przepełnioną i 
nie mogła pomieścić wszystkich ucze­
stników, dochodzących zapewne do 
7000 osób, wśród których zauważyć 
można było wielu bardzo akademików 
i pań.

Uczestników zjazdu powitał imie­
niem kom itetu lokalnego radny miasta 
Wulff, wygłosiwszy długą mowę, którą 
jednak  trudno było zrozumieć, ponie­
waż w sali panował wielki gwar. Przy 
końcu mowy wzniósł mówca okrzyk 
na cześć Ojca św., który całe zebranie 
powtórzyło z wielkim zapałem. Poczem 
wszyscy uczestnicy odśpiewali wspól­
nie zwrotkę na cześć papieża, zawiera­
jącą serdeczne życzenia dla Głowy 
Kościoła katolickiego, aby go Pan Bóg 
w najdłuższe jeszcze zachował lata i 
pozw oli mu rz dzić światem katoli­
ckim.

Następnie przem awiał honorowy 
przewodniczący kom itetu lokalnego, 
ks. proboszcz Loehers, który  żądał 
zniesienia ustaw y banicyjnej dla Jezui­
tów i przywrócenia papieżowi władzy 
świeckiej. W dalszym ciągu powitał 
przybyłych na zjazd: arcybiskupa z 
Bombaju biskupa z Paderbornu, dn 
chownych, posłów z oentrum tak do 
parlamentu, jak  sejmu pruskiego, przed­
staw icieli prasy i wreszcie przedstaw i­
cieli stow arzyszeń robotniczych. W koń- 
ou wzniósł okrzyk na cześć cesarza, 
przyjęty również z zapałem.

Imieniem miasta powitał uczestni­
ków burm istrz Arnecke.

Nieobecność swą uniewinnili biskup 
z Fuldy, rozmaici wybitni mężowie ka­
toliccy z Austro-W ęgier i Belgii, nad­
syłając telegram y z serdecznemi ży­
czeniami pomyślnego przebiegu zjazdu. 
Nadto nadesłały telegram y liczne sto­
warzyszenia katolickie z stron dalekich, 
które z rozm aitych powodów nie mo­
gły przysłać swoich reprezentantów .

Po przem ówieniu jeszcze kilku mów­
ców z różnych krajów, pomiędzy któ 
rym i przedm iotem  szczególnych owa- 
cyj był arcybiskup z Bombaju, który 
przedstaw iał stan misyj katolickich, 
zebranie powitalne zostało ukończo- 
nem.

Z  Hoiandyi.
Haga w sierpniu,

Proste jak  wyciągnięte struny ale­
je  wspaniałych, starych drzew prowa 
dzą z Sheveningenu do Hagi po przez 
las. Gustowne domy letnie, otoczone 
ogrodami, w których kw itną najrzad­
sze kwiaty, bram ują szeroki, na trzy 
oddziały podzielony gościniec; dla po­
wozów, koni wierzchowych i bicyklów. 
Życie światowe rozwija się naturalnie 
dopiero po południu, bo mieszczuch 
holenderski późno ze snu się podnosi. 
Zaprzęgi i pojazdy są bez zarzutu. I 
jakżeby nie miały być takimi, kiedy 
próżniacza a bogata szlachta istotne 
zadanie życia widzi w spełnianiu fun 
kcyj, które są wypoczynkiem po na- 
tężeniaoh, których albo wcale nie by­
ło, albo które są nieodłączne od przy­
jemności. „Upadek naszego tow arzy­
stw a1* powiedział niedawno pewien 
publicysta holenderski „rozpoczął się 
od szlachty, która straciła poczucie 
potrzeby jakiejś głębszej i isto tn iej­
szej treści życia. Cudzoziemiec nieła­
two może dojrzeć właściwej przyczy­
ny tego stanu rzeczy, bo go nierzad­
ko straszliwa poprawność wyższego 
towarzystwa omami i oszuka. Caut 
(obłuda) je s t  tu jeszcze bardziej ro z ­
powszechniony, niż w Anglii. Jeżeli 
kto zdoła zajrzeć za kulisy, spostrze­
że wiele rzeczy wcale nie pocieszają 
ych“. Chociażby się kto i nie pisat 

w zupełności na powyższe zdanie, to 
jednak  każdego, kto w Hadze choć 
krótko pobędzie, uderzyć musi niem i­
le fakt, jak  tu  wcześnie ludzie świa­
towo żyć zaczynają. Ostatni holender­
scy królowie i członkowie holender­
skiego domu w każdym razie wcale 
się do tego nie przyczynili, aby sz tan ­
dar moralności wyższego towarzystwa 
holenderskiego wysoko powiewał i z 
tego powodu może uzasadnione są ża­
le, iż arystokracya nie oddała władzy 
nad sobą jakiejś silnej męskiej ręce. 
Może czysta n iincaferap  otaoaająea 
m łodziutką królowę, podziała oczy 
szczająco i ożywczo na stosunki. Przy­
wiązanie żuławezyków do młodej 
księżniczki, która za dwa lata oały 
ciężar rządów na siebie weźmie, o ile 
to może skonstatować przejezdny cu­
dzoziemiec w ciągu niedługiego po ­
bytu, jes t prawie bezprzykładne. Ża­
dnemu cudzoziemcowi nie możnaby 
doradzaó — tak mówią sami nawet, 
Holendrzy i to poważni — aby 8 ę 
odważył np. w Amsterdamie powie­
dzieć coś złego na królowę — mógłby 
drogo za to zapłacić. Stosunki międ*y 
królową a rejentką mają być bardzo 
serdeczne i proste, a kogokolwiek ty l 
kc zapytać, każdy o królowej-matce 
wyraża się w słowach, świadcząoyoh o 
wielkiej sympatyi.

Pominąwszy starą ozęść Hagi, to 
całe miasto je s t rezultatem  działalno­
ści pewnej liczby tow arzystw  budo­
wlanych. Dwu i trój piętrowe domy są 
architektonicznie piękne i wiele mają 
wdzięku, ale jednostajność ich nuży
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— W ątpliwości? — zapytał z uśmie- 
ohem. — Myśli pani, że znajduję to 
nienaturalnem  ? Ja  nie mogę wątpić, 
ale pani... Oboje już  nie jesteśm y 
dziećmi, oboje ju ż  przeżyliśmy w ie le ! 
Ale zapytaj pani siebie... czy los nie 
sprowadził nas razem ? Pomyśl pani
0 tern 1

Znowu spotkały się ich oczy. Spu- 
śoiła swoje, jakby przestraszona pło- 
miennem jego, gorącem spojrzeniem, 
lecz on podczas nalej tej sceny nie 
zapomniał się ani na chwilę. Własna 
jego  wymowa jego samego przekonała
1 głęboko wzruszyła. Lecz skoro zo­
baczył, że ona była bliską poddania 
się, doznał nagle uczucia pewnego ro­
dzaju rozczarowania... prawie pogar- 
d j Gdyby się była dumnie odwróciła 
od niego, wtedy namiętność jego  sta­
łaby się silniejszą, a położenie zyska­
łoby na uroku.

Wiele byłby dał za to, gdyby mógł 
wiedzieć, ozy Raeburn je s t jeszcze 
w przyległym  pokoju.

— A odpowiedź pani ? — zapytał 
ściskając jej rękę.

Edyta wstrzęsła się.
— Nie mogę — odpowiedziała i

chciała powstać, leoz ją  zatrzym ał. — 
Nie mogę dziś odpowiedzieć, panie 
W harton. Muszę się namyśleć... bardzo 
namyśleć. Ju tro  rano może mi się 
wszystko wjula inaczej Musisz mi pan 
zostawić czas do namysłu.

— Ju tro ?  — zapytał przeciągle.
— Nie ! — zawołała żywo, nie ju- 

tro  ; ju tro  powraoam do mojej pracy, 
muszę więo mieć spokój. Za dwa ty ­
godnie... nie prędzej. Napiszę zresztą 
do pana.

— To niemożliwe I — mruknął.
Nagle przyciągnął ją  do siebie.

Wzrokiem pochłaniał cudowną je j, za­
rum ienioną tw arz, ciepłą, białą szyję, 
piękne ramiona. Ona cofnęła się, prze­
ję ta  wstrętem  i bojaźnią, leoz zanim 
się mogła wywinąć, on przycisnął swe 
usta do obnażonego jej ram ienia.

— Na to panu nie pozwoliłam! — 
zawołała oburzona.

Na rozgniewane jej spojrzenie od­
powiedział z tkliw ą pokorą:

Edyto! *
Cioho to było powiedziane, jakby

c niem e wietrzyka. Zawahała się, lecz 
urok prysł.

— Ju tro  nie jeszcze — powtórzyła 
z mocą, oh o ci aż obawiała się co ohwi- 
la, że wybuchnie płaczem — i nie prę­
dzej... dopoki się nie przekonam... do- 
poki... — Zatrzym ała się. - -  Odpro­
wadź mnie pan teraz do lady W inter- 
bourne.

XIV.
Słońce rzucało już  słabe swe p ro ­

mienie na puste ulice Londynu, gdy 
W harton, wyczerpany na ciele i du­
szy, rzucił się nareszcie na łóżko i 
zapadł w sen głęboki.

Powróciwszy do domu, godzinami 
całemi siedział przy oknie, zatopiony 
w dzikim wirze najróżnorodniejszych 
myśli.

Od rozmowy jego z panem Pear-

sonem, myśli te wracały znowu do Edy­
ty. Propozycyą adwokata wywołane 
gwałtowne wzburzenie wzmogło się 
jeszcze na widok Raeburna i prawie 
mimo jego woli popchnęło go do nie­
odwołalnego już teraz wyznania mi­
łości.

Zaledwie wszedł do swego domu, 
starał się z żelazną energią odwrócić 
każdą myśl od Edyty i od przebytej 
z nią niedawno sceny. Jeszcze ude 
rżały mu wszystkie pulsa. Nie zważał 
na to. Potrzebował w tej chwili całe­
go swego rozumu. Ze spokojem i roz­
wagą zaczął sobie zdawać sprawę ze 
swego położenia.

Co uczynił Pearson? Zaproponował 
mu korupoyę! Zdrowy jego  rozum nie 
zaprzeczył temu ani na chwilę. Nie 
myślał również o zwodzeniu siebie. 
Już teraz nie mógł m;eó prawa do 
„snu sprawiedliwego11. Sprzedał się!

Położenie jego nigdy jeszcze nie 
było tak  rozpaczliwem, jak teraz, me 
wyczerpał był wszelkich możliwych 
środków zaradczych. Za kilka tygodni 
musiało przyjść do bankructwa, dobra 
jego wystawią na subhastę, a choc 
wierzył, że później uda mu się ooś od­
zyskać napowrót, to przewidywał,, że 
polityczna i towarzyska jego  rola 
skończy się jeszcze przed końoem 
sierpnia.

— Proszono mnie — powiedział 
mu Pearson — bym się z panem po­
rozum iał co do zaburzeń robotniczych 
w Damesley. Pozwolisz ml pan prze- 
oieź na to?

Jakiegoź to tonu pozwolił sobie 
ten pan wobec niego!

W niespełna dziesięć m inut zdał 
sprawę adwokat ze swego ważnego 
poselstwa i zaproponował mu prze­
kupstwo.

Był on wysłańcem od pracodawców, 
którzy zupełnie uznali potęgę „Fanfa- 
ry“ i j ej właściciela, lecz powątpiewa-

I dlaczegóż nie miał przyjąć pro- 
pozycyi pracodawców? Przyznawał o- 
twarcie przed sobą, że bez ponętnego 
widoku na dwadzieścia tysięcy funtów 
nie zdołanoby bynajmniej poruszyć 0- 
pisywaniem nędzy strej kujących. Do 
dziś leżało to w jego własnym intere­
sie popierać stre jk  i dręczyc kap ita li­
stów. Teraz karta się odwróoiła. Z dzi-

li, czy gazecie uda się dłużej utrzy- rzuciwszy na adwokata dziwne, ba- 
mać fundusz rezerwowy, zwłaszcza dawcze spojrzenie, zawołał: 
wobec coraz mniej wpływających dat- i — Wiem, co znaczy taka propozy- 
ków. Mimo wzrastającej nędzy ludzie eya, panie Pearson! 
nie poddadzą się prędzej, dopóki z tej j — Ależ, kochany panie — przer- 
strony nie zabraknie im poparcia. j wał mu tam ten żywo — zostaw pan 

j Wobec tych okoliczności pracodaw -! sobie czas do spokojnej rozw agi. Tu 
cy uznali za najlepsze zbliżyć się do jn ie  rozchodzi się o pański osobisty, 
groźnego przeciwnika, wtajem niczyć lecz o interes wielu innych ludzi. Nie 
go w machinacye nowej organizacyi i życzę sobie bynajmniej ju ż  dziś od- wnem zadowoleniem zauważył, jak  
metalowego przem ysłu i objaśnić go, j powiedzi... zrobiłem panu propozycyę...' szybko on się włożył w nowe połoźe- 
jakie korzyści z tego urządzenia robo- j zastauów się pan nad nią spokojnie, nie i jak  łatwo mu będzie usprawie- 
tnicy sami uzyskają. i Ju tro  mamy niedzielę. Jeśli pan się dliwić przed publicznośoią zwrot, kt.ć-

W niewielu słowach pan P aerson , zgodzi na przyjęcie jej, proszę przyjść ry jego „Fanfara" będzie m usiała wy- 
wyjaśnił niezaprzeczone korzyści te g o 'w  takim razie w poniedziałek rano do konać.

j planu. W harton stał naprzeciw n ieg o , j mnie... jestem  o każdej porze do pań-} Ale czy mógł liczyć na dyakre
^ręoe trzym ał w kieszeniach, był bar- j skiej dyspozycyi. Teraz muszę już cyę?
|dzo blady i nie spuszczał z oka m ó -. odejść, gdyż żona chce jechać do! Nftd tem  naibardziej sobie łamał
wiącego. omu. głowę. Była to gorzka pigułka, którą

knąć musiał.
j rozmową z lady W interbum e, a "p rzed1. W końcu  w ro d zo n a iek k o m ^ln o ść  

-  lak im  jest, p lan , powiedział po sobą wyniosłą, białą postać, która o - ; 1 zuchwalstwo młod(’scl 
chwili. Spodziewam się, źe w łaścic ie l. czekiwaia na jego powrót 1 zdecydował S1<2 na fcen s to k

, „Fanfary* dłużej nie będzie z w lek a ł: W iedział dobrze, że właśnie przed do^ y -  . , h e
ze zmianą stanowiska. On, Pearson chwilą zaproponowano mu bezczelne , ■ Wsz£kf z d raa iJi

lina upowaźn eme obznajom iem a go i i b e z w s ty L ^ rz e k u p s tw o , ą on d o ś ć ^ / S
o * 1 wjęC mniejsze, leoz nie

yrzutów  sumienia Wpra- 
- -  - , . „„„.„i, i " u « o  w swoim czasie popełnił był

| syndykatu, a w razie przyszłego~w spół-! poniżyła^0 W® W aSUy° jeg °  | niejeden niecny, niejeden niesumien-
1 udziału w przedsiębiorstw ie o f i a r ą !  Co wiecej, nie ukrywał przed sobą, ^  m gdy n.c tak pospolite-
mu dziesięć akcyj. ^  ^ \u.ż tak jakby się zgodził na to. i. ą • u*

W samotności swego pokoju na i Propozycyę przyjmie, da się p rze-' Mysi o stosunku w jakim  n a  przy- 
gamo wspomnienie tej chwili m rowie i kupić. . szłoso będzie żył z Dennym i j ego ko-

* przeszło W hartona zdawało mu sie

Nareszcie Pearson zatrzym ał się j Gdy W harton wróoił do bufetu, zo- 
i utkw ił w swojem vis a vis badaw- | baczył po prawej Raeburna za ję teg o ,P , musm_* 
cze spojrzenie. '

>st plan , powiedział po sobą wyniósł
jego powrót.

że dostał w twarz nahajką.
Po niewielu sekundach zorjento- 

wał się wobec Pearsona w sytuacyi. 
Jeszcze dzień przedtem  wołał do nie­
go zaprzyjaźniony z nim  pewien ku 
piec: Gdybyś pan i pańskie przeklęte 
pismo ustąpiło się nam z drogi, we 
dwadzieścia cztery godzin podskoczy­
łyby akcye o dwa funty  na sztuce.

Nastała dłuższa pauza. W harton

O ile to dotyczyło kwestyi pienięż , leg ami’ dotykała go boleśnie! 
nej, był znowu wolnym człowiekiem 
Po upływie niewielu m inut duch jego 
nagiął się do nowego kierunku i kłam 
ka zapadła.

Scena z Edytą była tylko w ypły­
wem wielkiego wzburzenia, jakie de- 
cyzya ta  ze sobą przyniosła. Mimo- 
woli uciekł się do namiętności, ażeby 
zagłuszyć przykre uczucie nowego po­
łożenia. i

(C. d. n)
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oko. W skutek ciągle wzrastającego) 
napływ u ludności cena gruntów  budo­
wlanych podobno podniosła się tak, że 
obok alei doszła do poczwórnej wyso­
kości. To też m ieszkania są stosunko­
wo drogie, ja k  też i życie w mieście 
w ogóle je s t  droższe. Haga je s t sie­
dliskiem bogatej szlachty, świata u- 
rzędniczego, dyplomacyi i wiel kiej 
arm ii emerytów.

Wszyscy starają się na wyścigi 
roztoczyć pewien rodzaj zbytku, a u 
mniej zamożnych dzieje się to n a ­
turaln ie na koszt codziennych potrzeb. 
Daje to tem at do podobnych anegdot, 
jak ie  kursują o pewnych sferach w 
Rzymie, gdzie po powrocie z prze 
jażdżki portyer odbiera natychm iast 
woźnicy i lokajowi liberyę, stanow ią­
cą część istotną rodzinnego majątku. 
Holenderska szlachta trzym a się w 
wielkiej rezerwie, a i dyplomacya ty l­
ko na własne koło się ogranicza, to 
też postronne żywioły bardzo rzadko 
i nader trudno w dzierają się w tak 
zwane pierwsze towarzystwo.

Jak  wspaniałą jes t Haga ze swoimi 
gajami, sadzawkami, k tórych wody 
śnieżna pierś łabędzi pruje, parkiem 
pełnym  zwierzyny, tego nie trzeba 
opisywać, to  można znaleść w pierw- 
szym lepszym przewodniku podró­
żnym. Haga je s t wspaniałem uzupeł­
nieniem Sheveningenu. Komu się znu­
dzi życie na morskim piasku, kto w 
rybackiej dzielnicy 8heveningenu do­
syć się napatrzył oryginalnym  cha­
tom i malowniczym obrazkom wąskich 
podwórek, które tak wdzięcznie od 
tw arza P iotr van Hoch, ten może 
uciec w gaje Hagi i znaleść tam mil 
czącą samotność, która mu nerw y 
uspokoi. Kto silniejszych wzruszeń 
pożąda, ten niech wkroczy w na jsta r­
szą dzielnicę H a g i, a najkrwawsze 
sceny z historyi holenderskiej wstaną 
mu przed oczyma. Tam u stóp scho­
dów, prowadzących do głównego gm a­
chu, najw iększego na dworcu łączą­
cym, oddał życie czcigodny starzec 
Oiden Barneveldt na ofiarę nienawiści 
owego Maurycego de Nassau, który 
będąc równie wielkim wodzem, jak 
ambitnym  człowiekiem, nie mógł n i­
gdy przebaczyć przezornemu mężowi 
stanu republiki, że jako  hetm an j'ej 
wojsk dla dobra i pożytku państwa 
nałożył tw arde wędzidła jego nieogra­
niczonej władzy. Naginając do swoich 
celów relig ijny fanatyzm  tłumów, u- 
dało sie Nassauezykowi wymusić na 
sędziach wyrok śmierci na jednego z 
najszlachetniejszych ludzi, o jakich 
dzieje wspominają, wyrok śmierci za 
zdradę kraju  i wykonać ten wyrok tu, 
na tym  samym dworcu łączącym.

A tam w owym kącie dworca, w 
komnacie odwiecznej wieży północnej 
w staje postać Jana de W ittstaka, jaką 
znamy z portretu  Teiburga. znajdują­
cego się w Paryżu. W ielkimi, p iękny­
mi oczyma w patruje się w motłoch 
sfanatyzow any, cisnący się przez w ąs­
ką bramę, rzucający się i druzgocący 
wielkiego męża stanu i b rata  jego, 
człowieka niem niej w ybitnych zalet. 
Tam oto leżą oni, dwie drgające m a­
sy, obrońcy obywatelskiej wolności 
Niderlandów, nowe szlachetne ofiary 
orańskiej ambicyi. W ilhelm  orański 
nie mógł przebaczyć de W itts’owi 
usunięcia nam iestnictwa i zakazu po ­
nownego ustanow ienia tego urzędu, 
zakazu umieszczonego w tw ierdzy 
rzeczypospolitej w „wiecznym edyk 
cie“. Nieszczęść nadciągających na 
państwo użył do tego, aby z pomocą 
ciągle oszukiwanych tłumów zniszczyć 
przeciwników swoich am bitnych pla­
nów. Trzeba mieć, Bóg widzi, wiele za­
parcia się siebie, aby po takich do­
świadczeniach znowu wstępować w 
szeregi obrońców wolności i praw 
ludu.

Jeżeli kogo ogarnie po tej wizycie 
w stręt do niestałości łask tłum u, ten 
niechaj powędruje do pobliskiego Mau 
ritshuis, do wspaniałej galeryi obra­
zów, a tam podziwiając gieniusz ludz 
ki, odzyska znowu spokój ducha. Są 
tacy, co w tej galeryi oglądają tylko 
jeden jedyny obraz, przedstaw iający 
dla nich ideał malarstwa. Maniacy ci 
zginają kolana przed cieniem llem- 
brandta  na widok „Anatomii41 chociaż 
znają i „Straż Nocnąu i owych „Staal- 
m estersu przedstaw icieli cechu sukien­
niczego, które należą do najlepszych 
dzieł holenderskiego m istrza. Potęga 
tkwiąca w ostatnim  obrazie, jeszcze 
się wzmaga wedle nich w „Anatomii14. 
Wiedzą oni bardzo dobrze, że znawcy 
nie chcą przyznać tem u dziełu dwu­
dziestopięcioletniego m istrza pełnych 
wawrzynów, że czynią zarzuty kolo­
rowi, układow i, konstrukcyi trupa, 
tw ierdzą jednak, że znawcy ci dla 
szczegółów zapominają o potężnym  i 
wielkim tchnieniu, wiejącym z tego 
dzieła, zdradzającym  wzrastający i pe­
wny siebie realizm  w połączeniu z 
dziwacznym, a mimo to wysokim du­
chowo pojęciem. Obraz ten to nie- 
tylko anatomiczne privatissim um  dr. 
Tul pa we wspaniałem  pod względem 
technicznym  przedstaw ieniu, to obraz 
tryum fu umiejętności w jej natchnio 
nym a szczerym proroku i w człon­
kach gildy chirurgicznej, żądnych wie­
dzy i z natężoną uw agą słuchających. 
Nie zwłoki, leżące w pełnem świetle, 
zajm ują uwagę widza w pierwszym 
rzędzie, nie, bo ostre tchnienie nauki 
nie pozwala się wydobyć odorowi tru ­
pa, to też bez przerażenia i z drugo­
rzędnym zainteresowaniem  przygląda 
się widz demonstracyom na wydętem 
cokolwiek ciele. Współczucie widza 
udziela się daleko silniej duchowej 
emanacyi, której śledzi, k tórą widzi, 
jak  od m istrza przechodzi do uczniów, 
a k tórą malarz tak cudownie umiał 
wyrazić, stw arzając typ tern dziełem.

W sklepionej izbie siedzi w kape­
luszu o szerokich skrzydłach na gło­
wie przed stołem operacyjnym , na 
którym  pochyło leżą zwłoki, dr. Tul- 
pius, przełożony gildy chirurgicznej.

Ostrożnie trzym a sławny doktor 
w szczypczykach jedną z żył prepa­
rowanego lewego ram ienia zmarłego, 
a drugą ręką złączywszy palec wska­
zujący z wielkim, czyni znany giest 
objaśniania. Siedmiu słuchaczów, sa 
mych dojrzałych mężczyzn, stoi po 
prawej stronie około zwłok, u których 
stóp otw arty foliał leży. Z odkrytym i 
głowami stoją, a wszyscy równie jak  
ich m istrz i nauczyciel odziani są w 
czarne szaty z wyjątkiem  jednego, 
który najbliżej m istrza stoi, a który 
na sobie ma kostyum  barw y neu tral­
nej, wpadającej w fiolet. Wielkie, 
sztyw ne lub miękkie kołnierze o ta­
czają ich szyje. Z wyjątkiem  dwóch 
w tyle stojących, zwracających zamy­
ślony wzrok na widza, wszyscy inni 
śledzą wykładu z uwagą niezm iernie 
wytężoną, moźnaby powiedzieć nawet 
ze wzruszeniem.

Figury te naturalnej wielkości, wi­
dzialne aż po kolana, oświeca łagodne 
światło padające od lewej ręki. Świa­
tło to koncentruje się na zwłokach, 
na tw arzach dwóch po lewej stronie 
siedzących słuchaczów, a przedewszy- 
stkiem  na Tulpie, który in teligentną 
twarzą, pewnym wzrokiem, wytworną 
a spokojną postawą i powagą odciąga 
uwagę widza ku sobie od swoich słu­
chaczów, prawie jednego z nim wieku. 
Można siebie samego przed tym obra­
zem schwytać na wyczekiwaniu, czy 
nie wym knie się przecież jakie słowo 
z cokolwiek rozchylonych warg nau­
czyciela, ocienionych na górnej wardze 
ciemnym wąsem, podczas gdy dolną 
szczękę bram uje jak  u innych osób 
na obrazie hiszpańska broda.

Silniej niż szczegóły obrazu tego 
tak prostego w swoim nastro ju  kolo­
rystycznym , wraża się widzowi w pa­
mięć całość tak, że ze zdziwieniem 
spogląda w górę, na którą m istrz u- 
myślnie wyniósł przedmiot, mogący 
łatwo odpychająco podziałać i jeszcze 
dotychczas dlatego tak działający, że 
m alarza zapom inają położyć nacisk na 
duchowym momencie dzieła.

Gałerya zawiera jeszcze cztery in ­
ne Rembrandty, pochodzące z wcze­
śniejszego okresu twórczości mistrza, 
a będące czterema cennymi perłami 
i białą krowę przecudnej roboty Pot­
tera, do których to obrazów kto raz 
je  widział, zawszeby rad powracać. 
Nową galeryę obrazów pomieszczono 
w średniowiecznym ratuszu.

P n i j ln t  miasta Lwowa.
Sylwetka.

H ahemus p u p a m i
Dokonany w dniu 7 lipca br. wy­

bór dr. Godzimira Małachowskiego na 
prezydenta miasta, otrzym ał już  za­
tw ierdzenie m onarsze i nowy dostoj­
nik obejmie już w tych dniach rządy 
Lwiego grodu.

Dr. Godzimir Małachowski je s t  szó­
stym  z rzędu prezydentem  miasta, po­
chodzącym z wolnego wyboru współ­
obywateli. Zasiada on na krześle pre- 
zydyalnem  po mężach tej miary i za­
sługi, co Ziemiałkowski, Jasiński, Gno- 
iński, Dąbrowski i Mochnacki, których 
imiona dobrze się zapisały na kartach 
naszego m iasta i kraju.

Wolni od zaściankowego patryoty- 
zmu, nie możemy wszakże przemil 
czeć faktu dostatecznie zresztą zna 
nego , że stanowisko przedstawiciela 
Lwiego grodu, dzięki sprzyjającym  
warunkom  politycznym, posiada dziś 
znaczenie nietylko lokalne, ale obcho­
dzące szerszy ogół polski. Nietylko 
kraj cały, ale cała Polska zwraca dziś 
uwagę na osobistość, powołaną do 
przewodniczenia miastu, które słusznie 
jeden  z naszych najw ybitniejszych 
mężów stanu nazwał krzewicielem 
polskości.

I z tego powodu mąż zaszczycony 
zaufaniem  współobywateli, człowiek, 
k tóry  własnej pracy, zdolności i za­
słudze w młodym stosunkowo wieku 
zajął tak wybitne pośród naszego 
społeczeństwa stanow isko, nie jest 
zjawiskiem  obojętnem dla wszystkich 
baczniejszem spoglądających okiem 
na losy dawnej stolicy Rusi Czerwo 
nej oraz na zadanie dziejowe, jakie 
je j przypadło w udziale.

Prezydent m iasta Lwowa powinien 
być nietylko energicznym  zarządcą 
gminnego mienia, gorliwym stróżem 

raw i zobowiązań gminy, orędowni 
iem je j potrzeb i życzeń wobec w ła­

dzy wyższej, lecz nadto musi on w 
swej osobie łączyć wysoce w ykształ­
cony zmysł polityczny, pozwalający 
mu stać po nad stronnictwam i, jak ie  
każda gorętsza chwila w większem 
mieście wywoływać zwykła, z uczu­
ciem rzetelnego patryot.yzmu, nie u 
biegającego się za chwilowym pokla­
skiem i marnym  rozgłosem, lecz w y­
trw ale kroczącego na drodze narodo­
wego rozwoju i postępu.

Nie omylimy się twierdząc, że no­
wy prezydent posiada wszystkie te 
zalety w wysokim stopniu, na co wska 
żuje dotychczasowa jego działalność 
publiczna, której widownią od lat sze- 
regu je s t Lwów.

Dr. Godzimir Franciszek Ksawery 
tr. im. Nałęcz Małaohowski-Małuja, u- 
rodził się we Lwowie w dniu 31 paź­
dziernika 1852 roku. Ojciec jego, Piotr, 
wywodzący się z mikołaj o wskiej linii 
rodu Nałęczów, Małachowskich, brał u- 
dział jako  młodzian dwudziestoletni 
w rewolucyi listopadowej a następnie 
ożeniwszy się z Franciszką z Kopco- 
wiczów zamieszkał we Lwowie, gdzie 
piastował posadę archiw isty przy ga- 
licyjskiem Towarzystwie kredytowem 
ziemskiem.

Rodzice odum arli dzisiejszego pre­
zydenta w bardzo młodym wieku, gdyż 
w siódmym roku życia był on już z u ­
pełnym sierotą i wychowywał się w 
domu swego wuja, radcy cesarskiego

Jakóba Odrowąża Małuji, k tóry  go w 
roku 1876 przybrał za syna. Ukoń­
czywszy nauki w gimnazyum  Franci­
szka Józefa we Lwowie w stąpił w ro ­
ku 1869 na wydział prawniczy m iej­
scowego uniw ersytetu, na którym  w 
roku 1874 otrzym ał stopień doktora o- 
bojga praw. W życiu akademickiem 
brał dr. Małachowski ozynny udział i 
piastował godność prezesa czytelni 
akademickiej w roku 1872, w chwili 
jej najpom yślniejszego rozwoju.

S tudya prawne nie przeszkodziły 
mu w zajmowaniu się sztukam i pię- 
knemi oraz w nauce języków  obcych. 
Z szczególniejszem zamiłowaniem zaj­
mował się zwłaszcza m uzyką i śpie­
wem, piśm iennictwem  angielskiem i 
francuskiem  tudzież teoryą sztuk pla­
stycznych

Po ukończeniu studyów uniw ersy­
teckich wstąpił dr. Małachowski w ro­
ku 1870 do służby sądowej, w której 
pozostawał do roku 1878 pełniąc przez 
ostatnie dwa lata  obowiązki sędziego 
(adjunkta) w położonem pod Lwowem 
m iasteczku Winnikach. W r. 1878 po­
rzucił zawód sądowniczy i ożeniwszy 
się w tym czasie z panną Marcelą 
Tarnawiecką, córką znanego prawnika, 
postanowił się poświęcić stanowi ad­
wokackiemu. Kancelaryę adwokacką 
otworzył we Lwowie w roku 1881 i 
i w krótkim  czasie zdołał pozyskać 
wyborową klientelę zarówno zdolno­
ściami, jak  prawością charakteru i ści­
słością w przeprowadzeniu spraw pod­
jętych . To też już w roku 1887 tak 
poważna instytucya jak  gal. Kasa o- 
szczędności powierzyła mu zastępstwo 
swych interesów  prawnych a równo­
cześnie w ydział lwowskiej izby adwo­
katów  powołał go do swego grona, 
poruczając mu zaszczytny lecz trudny 
i przykry częstokroć obowiązek oska­
rżyciela w sprawach dyscyplinarnych.

Jako delegat izby adwokackiej był 
dr. Małachowski w roku 1891 uczestni­
kiem ankiety sejmowej, rozpatrującej 
postępowanie spadkowe, zaś w r. 1894 
uczestniczył w tymże charakterze w 
obradach zjazdu delegatów izb adwo­
kackich, odbywanych we Wiedniu. 
Sprawozdanie jego z obrad zjazdo­
wych, ogłoszone d ru k iem , zawiera 
wiele cennych spostrzeżeń o zadaniach 
i celach adw okatury. Niemniej czynny 
udział brał dzisiejszy prezydent w pra­
cach lwowskiego Towarzystwa praw ni­
czego," w którego wydziale od la t  k il­
kunastu zasiada, a i galicyjskie Towa­
rzystwo leśne zawdzięcza mu wiele 
opinii i projektów prawniozych w dzie­
dzinie odnośnego ustawodawstwa oraz 
k ilkak io tne  zastępstwo tej instytucyi 
w ankietach rządowych. W ostatnich 
latach powołany do składu wydziału 
miejscowego Towarzystwa pedagogi­
cznego, podniósł tamże myśl utw orze­
nia „Związku rodzicielskiego14, m ają­
cego na celu zajęcie się uczniami poza 
szkołą tudzież ich wykształceniem 
fizycznem a zainicyowane przez niego 
publiczne pogadanki pedagogiczne 
przy współudziale rodziców obudziły 
najżywsze zajęcie w szerokich kocach

Nie poprzestająo wszakże na pra­
cowitej, obfitej w dodatnie rezu lta ty  
działalności w zakresie stowarzysz* ń, 
brał obecny prezydent nader ozynny 
udział w życiu politycznem Lwowa, 
tak przy sposobności wyborów do Ra­
dy miejskiej jak  przy wyborach sej­
mowych i do Rady państwa. W obcho­
dach narodowyob nie brakło go nigdy, 
czy to przy święceniu w roku 1883 
rocznicy odsieczy wiedeńskiej, czy w 
wspaniałym obchodzie Trzeciego Maja, 
urządzonym  w roku 1891 we Lwowie, 
lub w święcie Kościuszkowskiem, k tó ­
rego byliśmy świadkami w roku 1894. 
Nie ograniczając się na praoy w komi- 
tetaoh, urządzających dopiero co wspo­
mniane obchody, zajm uje się z nie­
zmordowaną gorliwością powstałą w 
r. 1891 fundacyą Kościuszkowską, ma­
jącą  — jak  wiadomo -  na celu ochro­
nę żywiołu polskiego na zachodnich 
kresach a rozporządzającą obecnie ka­
pitałem, wynoszącym przeszło 40 ty ­
sięcy zł.

Najważniejszym wszakże momen­
tem w dotychczasowej działalności 
publicznej dra Godzimira Małachow­
skiego był wybór jego do Rady m a- 
sta Lwowa, dokonany w roku 1892. 
Zaraz też w pierwszej chwili zrzekł 
się w ybrany in tra tnej klienteli, jak ą  
przedstaw iało dla jego kancelaryi 
przedsiębiorstwo dessauskie oświetle­
nia gazowego, ażeby nie pozostawać 
z niem w jakiejkolwiej kolizyi i słu­
żyć wyłącznie interesom miasta. Czyn 
ten znamionuje człowieka... Zasiadłszy 
w gronie ojców m iasta starał się zu­
żytkować na tern stanow isku spostrze­
żenia zebrane w ciągu swych częstych 
podróży za granicą, gdzie z szczegól­
niejszą gorliwością badał ustroje au­
tonomicznych ząrządów miejskich. Dla 
tego z uznania godną wytrwałością 
przemawiał za reformą s ta tu tu  m iej­
skiego oraz ordynat yi wyborczej, a 
w ybrany referentem  tej sprawy z nie­
małym trudem  zdołał przeprowadzić 
w listopadzie r. z. uchwałę Rady m iej­
skiej, zmieniającą wyborczy okres 
trzy letn i na sześcioletni, tudzież wpro­
wadzającą godność stale urzędującego 
i płatnego pierwszego wiceprezydenta. 
Tak więc dr. Małachowski słnsznie u- 
ważany być może za głównego autora 
nowego s ta tu tu  m iasta Lwowa, który  
w dniu 16 kw ietnia br. otrzym ał za­
twierdzenie monarsze. Ostatnim ważniej­
szym wnioskiem przedłożonym przez 
nowego prezydenta reprezentacyi miej­
skiej je s t projekt urządzenia we Lwo­
wie domów przedpogrzebowyeh, w k tó ­
rych by składano zwłoki wyczekujące 
pogrzebu w szczupłyoh zazwyczaj 
mieszkaniach zajmowanych rów no­
cześnie przez rodziny zmarłych. Oozy- 
wiśoie nie wspominamy na tern m iej­
scu o rozlicznych niemniej ważnych 
funkcyach dra Małachowskiego, peł­
nionych w sekeyach Rady m iejskiej, 
a mianowioie w kom isyaoh: szkolnej,

prawniczej i artystycznej. W tej osta­
tniej spełniał on obowiązki delegata 
Rady do komisyi artystycznej, nadzo­
rującej dyrekcyę teatru.

Dr. Małachowski pracował też pió­
rem w dziedzinie jurydycznej, zab ić- 
rająo częstokroć głos za pośrednict­
wem prasy w bieżących kwestyach 
prawniczych. Oddzielnie ogłosił stu- 
dyum o zniesieniu propinacyi (.1889), 
pam iętnik, wydany w pięćdziesiątą 
rocznicę gal. Kasy Oszczędności (1894), 
wreszcie wspomniane ju ż  poprzednio 
spraw ozdanie o uchwałach i rozpra­
wach zjazdu delegatów izb adwokac­
kich we Wiedniu (1894). Ostatnia, wy­
dana w roku bieżącym publikacya dra 
Małachowskiego, je s t  dziełko p. t. 
„Sądownictwo i Adwokatura w Niem­
czech14. Są to no tatk i z podróży, od­
bytej w listopadzie r. z. wraz z p re­
zydentem  lwowskiego Sądu wyższego 
p. Aleksandrem Mniszek Tchórznic- 
ckim po Niemczech, dla studyowania 
w praktyce ustnej procedury cywil­
nej. Praca ta skreślona w sposób bar­
dzo gruntow ny a zarazem zajmujący 
ma się pojawić niebawem w przekła­
dzie niemieckim, i podobnie jak  wszy­
stkie poprzednie rozpraw y tegoż au­
tora doznała jak  najprzychylniejszego 
przyjęcia zarówno w kołach facho­
wych, jakoteż ze strony czytającego 
ogółu.

Demokrata z przekonań, wolny od 
wszelkich uprzedzeń stronniczych czy 
kastowych, odznacza się dr. Małacho­
wski rzadkim  taktem  towarzyskim  
a bezstronność jego, wysokie wszech­
stronne wykształcenie, tudzież rozle­
głe stosunki we w szystkich sferach, 
każą się spodziewać, że obejmujący 
urzędow anie prezydent m iasta Lwową 
nietylko sprosta tradycyi swych po­
przedników, lecz nadto dom państw a 
Małachowskich stanie się ogniskiem 
życia umysłowego i towarzyskiego 
w stolicy, jakiego brak oddawna da­
wał się odczuwać.

Stanisław Schnur-Pepiowtii.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetę N arodow ą.

która wynosi:
we Lwowie na prowineyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Dla prenumeratorów O a z . N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY44 po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł. 20 ct. 
kwartalnie lub 40 ct. miesięcznie.

K R O N IK A .
Lwów d. 21. sierpnia.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
oftcyałów rachunkowych namiestnictwa, Ru­
dolfa Zippera i Gustawa Szalińskiego rewi­
dentami rachunkowymi, asystentów rachun­
kowych namiestnictwa Witolda Wolańskiego 
i Stanisława Krupkę ofieyałami rachunko­
wymi, wreszcie praktykantów rachunkowych 
namiestnictwa : Władysława Zubickiego, Sa­
lomona Rotha i Mieczysława Popiela asy­
stentami rachunkowymi w departamencie 
rachunkowym namiestnictwa.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
sekretarzy powiatowych Juliana Kulczyckie­
go z Krosna do Podgórza i Franciszka Man- 
delę ze Starego miasta do Strzyżowa.

Wiadomości kościelne. Arohidyeoe 
zya lwowska obrz. ład. Przeniesieni koope- 
ratorowie księża: Sroka Mateusz ze Skałatu 
jako koop. admin do Winnik; Horeczy To­
masz z Nadwórnej jako administr. do Sołot- 
winy; Górawski Antoni z Kamionki strumi- 
łowej jako administr. do Źółtaniec; Bauer 
Wład. z Brzeian do Rodatycz z tymczasow. 
przezn. do Janowa koło Gródka; Srodoń Jan 
ze Skały do Wierzbicy z tyrncz. przezn. do 
Tarnoszyna, Kurylak Leon z Brzozdowiee do 
Milatyna z tymcz. przezn. do Żydaczowa, 
Próchnicki Edward z Tłustego do Lipska, 
Zawisza Józef z Załoziee do Brzozdowiee, 
Stecz Jan Karol z Stanisławowa do Zało- 
ziec, Majewski Maksymilian z Stanisławowa 
do Kołomyi, Jachimowicz Jan z Brodów do 
Źórawna, Dobrowolski Aleksander z Winnik 
do Brodów, Wojnarowicz Józef z Wojniłowa 
do Krzywoza, Bogucki Karol z Czernio- 
wiec do Stanisławowa, Anger Henryk ze 
Złoczowa do Lwowa do św. Marcina, Pra- 
głowski Józef od św. Marcina do N P. M. 
Śnieżnej we Lwowie, Szytrak Mi shał z Ko- 
ropca do Złoczowa, Biliński Jan z Sassowa 
do Podhajec, Zawadowski Marceli z Kozłowa 
do Bnszcza z tymcz. przezn. do Kuropatnik, 
Sochowicz Franciszek z Kopyczyniec do Za­
leszczyk, Trembecki Karol z Swirza do Ko­
pyczyniec, Warner Wilhelm z Trembowli de 
Tartakowa, Świątkowski Juliusz z Dunajowa 
do Prus, Nicołek Józef z Prus do Dunajo­
wa, Surmacz Paweł z Lubaczowa do Jano­
wa koło Trembowli.

Aplikowani neomyści: Bielski Zygmunt 
do Skałatu, Cywiński Frydryk z Liczkowiec 
■ tymcz. przezn. do Płazowa, Czyrek Jan 
do Kamionki strumiłowej, Domański Józef 
do Czerniowiec, Dubiel Walenty do Brze­
ian, Dziurzyński Kazimierz do Wojniłowa, 
Wojnowski Stanisław do Chorostkowa, Ho- 
pek Stanisław do Biłki szlacheckiej, Janow­
ski Franciszek do Nadwórnej, Jarek Józef 
do Baworowa, Kołodziej Józet do Sassowa, 
Koziarz Stefan do Buczacza, Kuczyński Jó­
zef do Koropca, Limanowski Bronisław do 
Stanisławowa, Moszyński Aleksrnder do Lu­
baczowa, Muszyński Tadeusz do Jagielniey, 
Nadolski Ignacy do Trembowli, Sanojca 
Józef do Skały, Soretny Emil do Świrza, 
Skórny Tadeusz do Cieszanowa, Struś Mi­
chał do Kozłowa, Schweiger Ludwik do Gu- 
rahomora, Urban Maryan do Tłustego.

Jurysdykcyą otrzymali: O. Sroka Albin, 
Reformat w Rawie i 0. Mastaj Piotr T. J. 
w Krystynopolu.

Jeszcze jedna ankieta w sprawie bu­
dowy nowego teatru została zwołaną. Ma

ona rozstrzygnąć po czyjej stronie słuszność; 
czy po stronie komisyi tow. politechnicznego, 
która orzekła, iż teren na placu Gołuchow 
skich nie nadaje się do budowy, gdyż same 
koszta fundamentowania przeniosą 200.000 
zł. czy też po stronie miejskiego urzędu bu­
downiczego ? Lepiej późno, niż nigdy! — 
Niepotrzebny wydatek na rozkopywanie placu 
Gołuchowekich dla odwrócenia koryta Pełtwi, 
chętnie poniosą kontrybuenci Lwowa, byle 
tylko teatr stanął w przyzwoitem miejscu.

Z izby sądowej. Rozprawa główna 
Franciszka Kalinowskiego o zbrodnię sprze­
niewierzenia sumy 20.000 zł. na szkodę 
krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń 
odbędzie się w tutejszym sądzie krajowym 
karnym w dniu 5. września o godz. 4 po 
południu. Obronę objął aawokat dr. Sumper.

W bójce pchnął wczoraj robotnik w 
młynie „Marya Helena11 Jan Rusin kolegę 
swego i>. Sidaka scyzorykiem tak silnie w 
rękę, że tenże stracił w niej władzę. Po 
opatrzeniu rany, dosyć ciężkiej, na stacyi 
ratunkowej, oddano Sidaka do szpitala.

Aż w Jerozolim ie brała ślub Rache­
la W. z domu Hik. Wyszła tam za mło­
dzieńca wysokiego rodu, wnuka bobrzeckiego 
rabina. Nic nie pomogła świętość miejsca, 
na którym związek małżeński doszedł do 
skutku, bo wysokiego rodu małżonek wkró­
tce sobie sprzykrzył żonę i porzucił ją. Z 
synkiem Naftalim przywędrowała tedy wzgar­
dzona małżonka do Bóbrki, do domu pra­
dziadka, uczonego rebe Symchy, a stanąwszy 
tam podczas poobiednej drzemki męża bie­
głego w piśmie, wyprosiła sobie u domowni­
ków, że jej także pozwolili się przespać 
chwilę. Po chwili przebudziła się Rachela, 
a dowiedziawszy się, że rebe Symcha jeszcze 
ciągle znużone ciało krzepi snem posilnym, 
poprosiła gościnnych domowników o chwilę 
dozoru nad dzieckiem, zanim ona nie wróoi 
od znajomej, która miała gdzieś obok mie­
szkać. I na to jej pozwolono, Rachela jednak 
zamiast do znajomej poszła na dworzec ko­
lejowy i odjechała do Lwowa,

Obudził się wtedy mąż uczony w piś­
mie, dowiedział się, że mu narzucono opie­
kę nad jakimś nieznanym malcem, zawrzał 
oburzeniem i puścił się w pogoń za Rache­
lą. Ponieważ przy pomocy koni przebył ma­
łą milkę dzielącą Bóbrkę od stacyi kolejo­
wej, więc zdążył na czas, aby równocześnie 
z ściganą Rachelą wsiąść do pociągu lwow­
skiego i na dworcu lwowskim ją przytrzy­
mać. Rzecz wytoczyła się przed forum ko­
misarza inspekcyjnego w polieyi, a ten, gdy 
się rebe Symcha stanowczo wzbraniał przy­
jąć tytuł pradziadka małego Naftalego i 
z nim połączone obowiązki, oddał tego o- 
statniego wraz z matką w opiekę jednego z 
lwowskich wujów Racheli licznych w tej 
rozgałęzionej familii.

Z Zakopanego donoszą pod d. 27 
bm.: Marszałek kraj., Stanisław hr. Badeni, 
odbył wczoraj w Nowym Targu lustracyę 
Rady powiatowej, powitany przez jej preze­
sa i przez Wydział powiatowy. Do Zakopa­
nego przybył o godzinie 5 po południu i 
zamieszkał w zakładzie dr. Chramca. Pan 
marszałek wymówił się od wszelkich przy­
jęć, które przygotowywano. Po przyjeździe 
przedstawił mu się komisarz rządowy. O go­
dzinie szóstej objechał p. marszałek Zako­
pane i udał się na kolacyę do państwa Za­
leskich.

Dzisiaj rano już o 5 godz. udał się mar­
szałek z właścicielem Zakopanego hr. Za­
moyskim na nową drogę krajową, prowa­
dzącą ku Morskiemu Oku, potem był u ge­
nerałowej Zamoyskiej i zwiedzał zakład jej 
w Kuźnicach. Obiad spożył u Juliana Du­
najewskiego. Po obiedzie udał się do urzę­
du gminnego i klimatyki, gdzie przygotowa­
no piękną bramę tryumfalną ; następnie zwie- 
dził szkołę rzeźbiarską i koronkarską. Wie­
czór spędzi u pp. Zaleskich, będzie także na 
reunionie w zakładzie dr. Chramca.

Wieczorem okoliczne szczyty Tatr zapło­
ną ogniami. Jutro będzie marszałek w doli­
nie kościeliskiej, a opuści Zakopane w so­
botę rano. Z powrotem zwiedzi po drodze 
szkoły i zakłady w Nowym Targu. Czas
Iest prześliczny.

Przyjaciele i mieszkańcy Zakopanego 
przywiązują wielką wagę do tego pobytu 
marszałka w uroczem miejscu klimatycznem, 
przekonani, że pobyt ten wpłynie na rozwój 
Zakopanego.

W Samborze odbyła się dnia 25 bm. 
ponowna rozprawa przeciw p. Janowi Doro- 
cińskiemu, oskarżonemu o zabójstwo Toma­
sza Pronia podczas bójki, jaką chłopi wszczę­
li z parobkami podsądnego z powodu zatar­
gu o grunt. Po przeprowadzonej rozprawie 
trybunał uwolnił Dorocińskiego, uznając, iż 
tenże strzelił do Pronia w obronie własnej.

Z Pokucia piszą do czerniowieckiej 
Oazefy Polskiej: Zapanował tu teraz sezon 
bezustannych wycieczek, przedsiębranych 
przez starych i młódź od Stanisławowa i 
Kołomyi od Żabiego i Czarnohory. Drogi 
roją się od pieszych i konnych. Mimo stra­
sznych niewygód świat niewieści wiedzie 
prym w tym sporcie wycieczkowym. Padają 
ze znużenia, płaczą i skarżą, iż dalej kroku 
nie ruszą, a jednak drapia się niestrudzenie 
wyżej i wyżej, byle odetchnąć tym powie­
wem górskim od połonin i wierchów! By­
łoby wszystko dobrze, gdyby po tych nie­
wygodach schronić się gdzie można celem 
odpoczynku i nakarmienia. Nie ma gdzie 
i jak. Lud gćrski wprawdzie bardzo gościn­
ny; ale to nie wystarcza. Towarzystwo czar­
nomorskie rozporządza bardzo inałemi fundu­
szami, gościnny dom śp. Józefa Bensdorfa 
nabywszy kamera — zamknęła, jakby się 
pozbyć chciała świadków i kontroli, zaś 
gdzieindziej po zarządach lub u leśni­
czych rządowych nigdy nie było we zwy­
czaju, ażeby turystę przyjęto albo nakarmio­
no — nawet za drogie pieniądze. Opowia­
dali mi przed tygodniem dwaj młodzi stu­
denci lwowscy, iż zeszedłszy z Czarnohory 
ku Szybenemu i Burknlowi, przez dwa dni 
nic nie jedli. Na Jaworniku nie przyjęto ioh 
nigdzie, w Szybenem darmo się dobijali do 
zapadłej Bensdorfówki, a w Burkucie żądano 
od nich za nocleg na ławie kuchennej po 
50 centów, jakich nie mieli. Zmęczeni, zgło­
dniali i znękani, ledwie się dowlekli na Łu­
kowicę, gdzie dopiero hucuł ich od śmierci 
głodowej uratował mlekiem i mamałygą. 
Nauka taka dla młodych jest wprawdzie 
dobra — ale z drugiej strony należałoby, 
ażeby zarządcy dóbr skarbowych, we wła 
snym interesie, postarać się ssshcieli, aby

przynajmniej za pieniądze i dobro słowo, 
turysta każdy u leśniczych i dozorców laso 
wych otrzymać mógł trochę jadła, piec cie­
pły i ławkę na legowisko. Nie kosztowałoby 
to wiele, a zysk by dawało chociażby mo­
ralny w tym kierunku, iż niktby nie narze­
kał na tę martwą rękę, jaką ustawa nazy­
wa posiadłości rządowe. Zaiste, nie ma ta 
na Pokuciu skutkiem tej konfiguracji sto­
sunków posiadłościowych — żadnego ruchu 
i postępu. Wszystko zmartwiało. Biurokra- 
•ya zarządów wyparła towarzystwo, a z niem 
cały zastęp ludzi rzutkich, przedsiębiorczych 
i hołdujących zasadzie: „żyć i dać żyć“. 
Dziś dlatego z gór Pokucia tak pięknych, 
ożywczych i stworzonych pod kulturą, stała 
się puszcza głucha i tak samo pełna grozy 
i niebezpieczeństw, jak pustynia Sahara. Ta­
ka zmiana nie jest ekonomiczną i wcale nie 
świadczy dobrze o tym systemie, jaki wy­
maga eine Protocollaufnahme sammt A n - 
standsbericht l

Jubileusz pierwszej krneyaty. Czy­
tamy w Osservatore Romano : „W dniu
15. bm. w Rzymie w Basilica Sessiorana 
odbyły się solenne nabożeństwa na uczczenie 
dnia wyruszenia pierwszych krzyżowców 
przed 800 laty. Świątynia była wspaniale 
przybrana i nurzała się w potoku świateł.
0 godz. 71/* kardynał Rampolla odprawił 
mszę św. i udzielił komunii św. 2000 lu­
dzi. Podczas nabożeństwa rozdawano zgro­
madzonym piękny oleodrnk, przedstawiający 
św. Helenę cesarzową. O godz. 6V» podczas 
nieszporów odbywała się solenna procesja, 
w której przyjmowała udział arystokracja 
rzymska, papieska gwardya szlachecka, gwar- 
dya szwajcarska, przedstawiciele zakonów. 
Podczas Te Deum płonęło 500 pochodni. 
Kardynał-wikaryusz udzielił błogosławieństwa. 
W chwili tej w świątyni i na placu przy­
ległym znajdowało się 20.000 osób. Lud 
zachowywał się przykładnie, nikt się nie tło­
czył, porządek panował wzorowy. Na czele 
komitetu, urządzającego uroczystości jubile­
uszowe, stoi ks. Marcantonio Colonna, mar­
grabia Lezanni, oraz OO. Cystersi14.

Kąpiele w Rumunii. Z powodu trzy­
dziestej rocznicy rządów króla Karola ru­
muńskiego wydano cały szereg dzieł, opisu­
jących piękność i bogactwo tego kraju. W 
jednein z tych dzieł znajduje się opis ru­
muńskich miejscowości leczniczych. Kraj ten 
obfituje w źródła mineralne. Do tej pory 
zbadano tam 130 źródeł mineralnych. Je­
ziora słone znajdują się w Braile, Jalomicy
1 Constanea. W okręgu Rimnic-Yalcea znaj­
duje się cały szereg miejscowości leczni­
czych, które czeka piękna przyszłość tak ze 
względu na wartość leczniczą źródeł mine­
ralnych, jak i z powodu piękności okolicy. 
W Mangalia są kąpiele siarezane. Źródła 
mineralne są w Piatra-Neamtz, Saru-Dornei; 
wiele innych źródeł, obfitujących w żelazo, 
jod, brom, siarkę, sól itd. otaczają okolice 
prześliczne. Rozwojowi miejscowości leczni­
czych przeszkadza zakaz, na mocy którego 
obcym nie wolno kupować gruntów w obrę­
bie gmin wiejskich. Jeżeli gminy, w których 
znajdują się znaczniejsze źródła lecznicze, 
uznane zostaną za miasta, naówczas cudzo­
ziemscy kapitaliści i przedsiębiorcy chętnie 
przystąpią do budowy hotelów*, restauracyj, 
kursalów itd. Najgłośniejszą miejscowością 
leczniczą w Rumunii jest Sianie w okręgu 
Bacau. Źródła te były znane już w r. 1848. 
Jest tam 17 śródeł, z tych 12 zawiera sól, 
chlor i jod, pięć zaś że azo. Źródła dostar­
czają 80.300 litrów wody do picia na dobę, 
oraz 250.000 litrów wody do kąpieli. Sianie 
należy do kościoła św. Spirydyona w Jas 
sach, którego zarząd dokłada wszelkich sta­
rań, aby zakład stanął na wysokości tego 
rodzaju zakładów w Europie zachodniej. 
Źródło Siriul (Buzeu), położone 550 metrów 
nad poziomem morza, reaguje silnie alkali­
cznie i ma temperaturę -|- 36° C. Miejsco­
wość Meledic w okręgu Bnzeu posiada 25 
źródeł, zawierających żelazo, brom, siarkę i 
jod. Prócz tego w Meledic znajduje się kil­
ka jezior słonych, mających około 4 kilome­
try kwadr, obszaru. Miejscowość tę wydzie­
rżawiło towarzystwo francuskie. Źródła w 
Strunga, miejscowości, licznie zwiedzanej, za­
wierają siarkę i żelazo; źródła w Saru-Dor­
nei nadto także i arsen. Woda z tych źródeł 
znajduje się w handlu pod nazwą „Isvorul- 
crucei11, Źródła te odkryto już w r. 1788. 
W odległości 27 kilom, od Piatra-Neamtz 
znajduje się miejscowość Baltzatesti, położo­
na 470 m, nad morzem. Od r. 1872 należy 
ona do dra Cantimira, który zaprowadził w 
niej wiele udogodnień. Przybywają tam cho­
rzy z Austro Węgier, Bułgaryi, Grecyi i 
Turcyi. Wielki rozgłos mają rządowe zakła­
dy kąpielowe w Calimanesti i Lacul-Sarat. 
W pobliżu Calimanesti znajdują się kąpiele 
Govora, zawierające jod, brom, żelazo i wie­
le soli. Źródła w Caciulata, odległem o 2 
kilom, od Calimanesti, zawierają sól i ma- 
gnezyum; źródła w Vulcana i Bivolari za­
wierają jod, lecz eksploatacja ich nie jest 
systematyczna. Do kąpieli błotnistych w 
Lacul-Sarat, (5*/g kilom, od Braiły) przyby­
wa corocznie około 1.000 chorych, mimo to, 
że nie pomyślano tam o wygodzie przy­
jezdnych.

Millcya miejska. Dowcipy spotykane 
w pismach humorystycznych o milicyi miej­
skiej ze „starych dobrych czasów11 przypo­
mina wiadomość, o której donoszą z Tury­
nu. W mieście tern sposobem próby użyto 
milicyi miejskiej do służby wewnętrznej, po­
nieważ wszystkie wojska wyszły na mane­
wry. Czcigodni obywatele, by pełnić swe wy­
sokie powołanie, na noc stawali się żołnie­
rzami, ale, jak się zdaje, dyscyplina woj­
skowa nie wydawała się im rzeczą przyje­
mną, gdyż zdarzało się. często, iż zapomina­
jących o swych obowiązkach szyldwachów, 
którzy w knajpce na przyjemnej gawędzie 
czas spędzali, pod groźbą surowych kar mu­
siano gwałtem sprowadzać na stanowiska. 
W niedzielę dnia 9 sierpnia po południu 
z wyższego rozkazu, dzielnym żołnierzom, 
trzymającym wartę przed pałacem królew­
skim, nagle odebrano naboje. Żołnierze mi­
licyi na razie nie umieli wytłumaczyć sobie 
tego obrażającego ich postępku władzy wyż­
szej, dowiedzieli się jednak wkrótce, ii dnia 
11 wieczorem ma przybyć król i władze 
obawiają się, by swemi karabinami nie 
sprowadzili jakiego nieszczęścia. I gdy król 
przybył, straż stała przed bramami pałacu 
z bronią nienabitą. Ale nastęi nego dnia rni- 
licya obraziła się i z bronią na ramieniu, 
rozszedłszy się do domów, urządziła strejk,
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Wobec tego musiano na posterunki powołać' 
żołnierzy inżynbryi.

W Cetynii Na uiały dwór czarnogór­
ski, na którym włoski następca tronu zna­
lazł niedawno narzeczoną, zwróconą jest o- 
beenie powszechna uwaga. Dziennikarz fran­
cuski odwiedził go w tycli czasach i w je- 
djym z dzienników paryskich ogłosił opis 
tej wycieczki. W fnntastyczyym i opłakanym 
ekwipażu — pisze — wdzieraliśmy się pe­
wnego pięknego dnia wiosennego na urwiska 
Kotarn. Małe dwa koniki czarnogórskie, 
chude, jak kozy, lecz niezwykle rącze, cią­
gnęły naszą starą kaietę, pochodzącą z ja­
kiejś oddalonej epoki, powiązaną sznurami. 
Na koźle stangret, drab olbrzymi, do poło­
wy niemal okryty spadającemi lokami, za­
chęcał konie do biegu krzykami dzikiemi i 
przenikliwemi, klaskaniem bicza i strzałami 
z rewolweru. I małe koniki z rozdętemi 
nozdrzami biegły szybko ścieżynami, przeci- 
nająeemi okolicę lesistą, w której zarośla 
tworzą czarne cyprysy, palmy figowe i grana­
ty z kwiatami krwistemi. W miarę, jak co­
raz wyżej wdzieramy się po zygzakowatych 
drogach, wegetacya staje się uboższą i wre­
szcie zamiera. Dolatuje nas tylko lekki za 
pach lawendy, piołunu i szałwii. Noc zapada 
szybko jasna i ciepła. Zatoka w Koterze, 
w której odpoczywają wielkie parowce Lloy­
da, majaczy niewyraźnie w oddali. Godzinę 
zatrzymujemy sie w Nie.go.sz, małej wiosce 
czarnogórskiej, położonej o tysiąc metrów 
nad zatoką Kotaiską. Jest to miejsce rodzinne 
domu panującego. Konie odpoczywają, my 
jemy pieczoną szynkę i jaja. To potrawa 
tradycyjna w tein miejscu. W Cetynii sta­
niemy o godzinie pierwszej w nocy. Powie­
trze przesycone światłem. Księżyc wzbija sie 
Coraz wyżej na niebie, znsianem gwiazdami, 
i srebrzy swemi promieniami góry. Droga 
ciągnie się dalej, urwisko nad brzegami 
przepaści, których dna tworzą wyschłe poto­
ki. Ta szalona jazda po okolicy, której nie­
zwykły wygląd przy świetle ksieżycowem 
trudny dn opisania, sprawia niezwykłe wra­
żenie. O godzinie pół dn drugiej wjeżdża­
liśmy do Cetynii. Na szerokiej równinie, na 
któivj spokojnie spoczywała, przy pięknej 
nocy wiosennej, stolica księstwa ze swemi 
jednopiętrowymi domami, podobną była do 
wielkiej wsi, pogrążonej w śnie głębokim. 
Nigdzie najmniejszego szmeru, oprócz wycia 
wilków, odbywających polowania w górach 
poblizkich, pomiędzy któremi dumnie wznosi 
swój szczyt Lochwen. Nieliczne postacie, 
straż, uzbrojona w broń połyskującą przy 
księżycu przesuwają się, jak cienie, przed 
hotele h i. w którym zamieszkaliśmy. Ich 
„opmkie", -  lekkie obuwie z koziej skóry 
z zekrzj w tiiiiemi końcami, zdaje się zaledwie 
dotykać ziemi. Nie stąpają, leoz suną 
się. Wrażenie ciszy pozostaje nam w tern 
sercu Czarnogóry już stale nawet wówczas, 
gdy ulice Cetynii napełniają przechodnie lub 
spacerujący, którzy oczekują na przejazd księ­
cia, by go pozdrowić z szacunkiem. Oto 
prawdziwe państwo milczenia... A książę pa­
nujący? Oto nadjeżdża właśnie na ulubionym 
białym koniu i salutuje jedną ręką z wpra­
wą wytrawnego kawalerzysty. Kieruje się w 
głąb równiny ku małej łączoe, na której 
młodzi książęta Daniło i Miro, oraz księżni­
czki Helena, Anna i Ksenia zabawiają się 
w lawn tenniB. Zwyoięzoa Muchtara i Mali­
na uda baszy w którego żyłach płynie ogni­
sta krew Mirka Petrowicza, nie ceni gry 
wynalazku angielskiego, w której mężczyznę 
zwycięża często kobieta. I często wtargnąw­
szy nagle pomiędzy grono zaoiekłyoh graczy, 
przeskakuje konno przez baryerę sznura, 
dzielącą dwa obozy, i w galopie znika w 
załamach gór. Tymczasem biorący udział w 
zabawie przyzwyczajeni do tych fautazyi 
jeźdza, rozpoczynają na nowo przerwaną 
party ę.

A jednak książę Mikołaj, pomimo swej 
olbrzymiej postaci, herkulesowej siły i za­
miłowania do ćwiczeń męskich, chociaż miał 
młodość wojowniczą, spędzoną w ogniu bi­
tew, jest tylko z pozoru podobny do dzikich 
rycerzy Barbarossy, których duch budził się 
tylko w zgiełku walk. Książę, nie wyjął ni­
gdy miecza z pochwy, jeżeli nie szło o o- 
bronę ojczyzny. Od lat trzydziestu używa 
władzy absolutnej jedynie dla dobra ęwego 
Indu, któremu pod drzewem, jak niegdyś 
Ludwik święty wymierza sprawiedliwość. 
Będąc nieustraszonym wojownikiem, jest je­
dnocześnie i poetą o sercu czułem i 
bujnej fantazyi. Nauki kończył w Paryżu w 
liceum Ludwika Wielkiego. W tym czasie 
zmarł jego wąj Daniło, po którym odziedzi­
czył tron. Większa część utworów poety­
cznych księcia, dramatycznych i lirycznych 
pozostaje jeszcze w rękopisach. Najgłówniej­
szym i zarazem najpopularniejszym jest jego 
dramat „Dziewica Bałkanów", napisany w 
roku J876.

Przez przykład, jaki daje w swem ży 
ciu prywatnem, przez rady, których udziela i 
reformy wprowadzone do szkół żeńskich, 
stara się usilnie podnieść w oezaoh Czarno- 
górca istotę tak upośledzoną, jaką jest jego 
żona, w której ten widzi tylko bydle pocią­
gowe lub narzędzie do pracy. Zarówno na 
ulicach Cetynii, jak na granicach Albanii, 
nie zdarza się spotkać Czarnogórca, idącego 
z żoną. Odważny mąż, któryby pokazał się 
publicznie w takiem towarzystwie, wysta­
wiłby się niechybnie na bolesne drwiny. 
Przeciwko tym zwyczajom barbarzyńskim 
książę Mikołaj występuje nader energicznie, 
i pomimo śleppgo oporu odwiecznych trady- 
oyj niejaką poprawę w położeniu kobiet 
już udało się mu osiągnąć.

W ystawa arm ii zbaw ienia. W Lon­
dynie, w „A grieu ltu ral Hall" generał Booth 
urządził na wielką skalę wystawę armii 
zbawienia. Wystawa cieszyła się dużem po­
wodzeniem. Zwiedziło ją przeszło sto t.ysięoy 
osób. To, co na niej widzimy, istotnie ni 
było dotąd zapisane w bistoryi ekscentry- 
ozności ludzkich. Nad areną olbrzymiej hali 
powiewało morze różnokolorowych sztanda­
rów. Na platformie po prawej i po lewej 
stronie „generała", królował w komplecie 
jego sztab. Miejsca dla widzów urządzone 
amfiteatralnie, zajęły oddziały armii zbawie­
nia ze wszystkich krajów. Są tam Znluso- 
wie w całym swym rynsztunku wojennym, 
Coerowie, Chińczycy, Japończycy, Syngało- 
wie, Hindusi, Włosi, Francuzi, Holendrzy, 
8jowem oałe zgromadzenie międzynarodowe,

które przynosi zaszczyt wystawie. Wyborna 
kapela grała otoczona oddziałem jednakowo 
ubranych amazonek armii zbawienia. Śpie­
wano, modlono Bię i tańczono. Wystawa 
trwała dni dwanaście. Na zakończenie wy­
stąpił generał Booth z krótką i zwięzłą mo­
wą : „Żołnierze! — rzekł — wystawa do­
znała olbrzymiego powodzenia. Dziękujemy 
Bogu, że pobłogosławił dzieło miłości. Ar­
mia zbawienia nie upada! o tern świadczy 
nasza wystawa. Armia nasza jest raczej te­
raz dopiero na dobrej drodze. Dobranoc. 
Niech Bóg was błogosławi". — „Amen!" 
— rozległo Bię z tysiąca piersi. Uderzono 
w tamburyny, zabrzmiały trąby, a dzicy za 
częli tańczyć. Tak zamknięto tę wystawę.

Szkoły  średnie w Norwegii. Sejm 
norwegski uchwalił usunąć zupełnie z gimna- 
zyum języki grecki i łaciński. Król sankcjo­
nował już tę uenwałę.

t  Franciszek Wolski notaryusz so- 
kalski, syn ś. p. Franciszka, b. not. lwow­
skiego, zmarł w Dołędze pod Szczurowa 
przeżywszy lat 48.

Repertoar teatralny.
W piątek „Pojęcia Pani Anbray".
W sobotę „Ptasznik z Tyroluu. 
Kalendarz studencki na r. 18915/7 

ułożony przez p. Henryka Kopię, prof. giinn. 
wyszedł nakładem St. Kohlera we Lwowie.

V pisy uczenie do szkoły wydziałowej 
żeńskiej 8-klasowej PP. Benedyktynek orni. 
we Lwowie odbędą się dnia 29., 81. bm. i 
1. września, rano od godz. 9. do 12. popo­
łudniu od 8. dn 5-

klub ndłośuikńw sztuki fotograficznej 
zawiadamia pp. członków, iż zawieszone na 
czas feryj letnich zebrania •wtorkowe odby­
wać się bęćlą od 1 września w lokalu klubu 
o godz. (i Avieczór.

W szkole dcklamacyi p. Konopki 
kurs rozpoczyna się 8. września.

(Mol smakuje przewybornie

robotników i dodaje od siebie uwagę, • 
że serait donc plus qu’un crime".

Największy zawód przywódcom ro ­
botników uczynił redak tor p. Jaeger, 
k tóry  tu  uchodzi za „apostoła" socya- 
lizmu w Szwaj caryi i k tóry  w „Sswei- 
ser frei Presseu oświadczył się prze­
ciw byokotowi, nazyw ając go „prowo- 
kacyą".

Nie tylko w Zurychu, lecz w ca­
łym szeregu m iast szwajcarskich: St. 
Gall, Lousanne, M ontreux, Yerey, Ror- 
schach, Berno, Zug i Genewa, ogłoszo­
no byokot, lecz — ja k  dzienniki kon­
sta tu ją  — z tym  samym skutkiem  co 
w Zurychu.

Fak t ten  dałby może sposobność 
do wyciągnięcia innych poważniej­
szych wniosków o organizacyi robo­
tniczej w Szwaj caryi, a raczej o sto­
sunku robotników do „przywódców". 
Nie po to jednakowoż wyjechałem 
w podróż feryalną, by tu  badać kwe- 
styę socyalną. Wspominałem o boyko- 
cie, bo stanowił podczas mego tu  po­
bytu, obok rozruchów z powodu star 
cia niemieckich robotników z szwaj­
carskimi, najaktualniejszą sprawą, ścią­
gającą — może także i z powodu spo­
sobu, w jak i ją  inscenowano, uwagą — 
nawet przyjezdnych.

Zauważyłem na wstąpię, że w Zu­
rychu podróżni czynią przygotowania 
do dalszej podróży po Szwaj caryi.

Co do mnie — przygotowałem sią 
dostatecznie, a z obawy, żeby rachu­
nek hotelowy nie zniweczył dalszych 
moich planów podróży wraz z przy­
gotowaniem, opuszczam to m iasto — 
bez żalu w sercu — i spodziewam sią, 
bez próżni w kieszeniach!...

Zurych w sierpniu.
Oswald O —i.

Z podróży feryalnej.
II.

Dotarłem tedy szczęśliwie do Zu­
rychu. Stanowi on niejako bramą 
przechodnią dla wszystkich wybiera­
jących sią z Austryi i wschodnich 
części w podróż do Szwaj caryi. Rza­
dko kto dłużej się w Zurychu zatrzy­
muje, n ik t praw ie z obcych jako stale 
miejsce pobytu letniego nie obiera. 
Skutkiem  tego też charakter Zurychu 
tak  zupełnie odmienny od innych 
m iast szwajcarskich. Obcy podnoszą 
wprawdzie ruch i życie w mieście, 
nie występują jednakowoż na pier­
wszy plan — nie nadają mu spe- 
cyalnego piętna.

Podczas gdy inne miejscowości 
szwajcarskie i ich urządzenia prze­
znaczone są wyłącznie dla obcych — 

im tylko służą — to w Zurychu 
prawie źe się n ik t o nich nie trosz­
czy. Cały ruch obcych ześrodkowuje 
się tuż  obok centralnego dworca ko­
lejowego, gdzie też najwięcej znajduje 
się hotelów. Na Bahnhofstrasse — 
najgłówniejszej ulicy zurychakiej, wi­
dać ich bardzo mało — chyba kilka 
pań studyujących olbrzymie wystawy 
słynnego m agazynu m ateryj jedw a­
bnych Henneberga. Trochę spaceruje 
na prześlicznej esplanadzie przed je 
ziorem, w parku Tonhalle i hotelu 
Bauera au Lac. W Zurychu jednem  
słowem przygotow ują się ludzie do 
dalszej podróży po Szwajcaryi. Ku 
pują franki, „palacze" napychają kie 
szenie angielskim  tytoniem , amerykań 
skiemi papierosami i hawańskiem i oy 
garami, wprawia się żołądki „do cien­
kiej kawy" — słabej herbaty, table 
d’ hotowych objadów i szwajcarskiego 
piwa. A propos piwa. Uwagę moją 
zwróciły rozlepiane po rogach ulic 
wązkie, czerwone afisze z napisam i: 

trinke t kein Boykott Bier". Łatwo 
się było domyśleć, że tu  chodzi o „ak 
oyę" jakiegoś stronnictw a polityczne­
go, może o wybory, mogło to jedna­
kże obchodzić każdego osobnika p iją­
cego piwo. A ponieważ do tych osta­
tnich należę, postanowiłem tę kwestyę 
zbadać dokładniej. Dochodzenia moje 
pouczyły mnie, że chodzi o boykot 
robotników szwajcarskich, odnoszący 
się do wyrobu „Ligue des brasseries 
suisse". Obawy moje, jakie znowu 
miałem co do jakości tego trunku, 
były usunięte. Lecz i pod innym  wzglę- 
eem zajmujące zrobiłem spostrzeżenie. 
Przekonałem się mianowicie przy tej 
sposobności, że jakkolwiek boykot 
wogóle jako  jeden ze zdobyczy silnej 
organizacyi robotników, stanowi dla 
nich potężną i często skuteczną broń 
w walce z kapitałem, to jednak sła­
bnie nadzwyczajnie, gdy kapitał re­
prezentowany jes t przez — p iw  o...

Pragnienie, to przykre, bardzo przy­
kre uczucie — a usuwa się je  najła­
twiej i najskuteczniej — piwem jo  
rzeoz wiadoma, wiedzą o tern i robo­
tnicy.

W walce z tym „żywiołem" i or- 
ganizacya robotników szwaj carskich 
okazała się za słabą — boykot się po 
prostu nie udał.

Bo nie tylko — co na własne oczy 
widziałem — piwiarnie browaru zw iąz­
kowego są przepełnione, a robotnicy, 
nie troszcząc się zupełnie o boykot 
wesoło spijają klątwą obłożone „Boy- 
kottbier", lecz dzienniki szwajcarskie 
donoszą, że wiele zgromadzeń robo­
tniczych powzięło rezołucye oświad 
czające się p r z e c i w  team  krokowi 
kierownictwa partyi robotniczej. Jour­
nal de Geneve podaje wiadomość, że 
większość robotnitników  uważa byokot 
za „b ł ą d“, (dziennik rzeczony po­
wiada nawet „betise"), przywódców

h  wlaffcsośoL
Od JE. p. Filipa Zaleskiego, pre­

zesa Kola polskiego, otrzym ujem y te ­
legram zawiadamiający nas, że wia­
domość o zwołaniu Koła polskiego na 
4 września je s t u i e p ra w d z i w ą.

Doniesienie o zarządzeniu przez o- 
kręgowy sąd berliński konfiskaty pie­
śni ,,Jeszcze Polska nie zginęła11 -wy­
maga uzupełnienia o tyle, iż konfiska­
ta ta nie dotyczy słów tej naszej pie­
śni, powszechnie przez Polaków śpie 
wanej, ale e o c y a l i - e t y o z n e j  p r z e ­
r ó b k i  słów m azurka Dąbrowskiego. 
Skonfiskowanie tej przeróbki nastąpiło  
na tej podstawie, iż podjudza ona po­
szczególne klasy ludności do gwałtów. 
Przeróbka ta drukowaną była już  przed 
czterema laty  w Gazecie robotniczej, a 
obecnie przedrukowano ją  jako pismo 
ulotne i rozrzucono po Slązku pruskim. 
Konfiskata też tego pisma ulotnego 
nastąpiła na żądanie władz policyi 
ślązkiej, a równocześnie skonfiskowano 
u jednego socyalno-demokratycznego 
redaktora stos hektografowanych wy­
cinków z tej śocyalistycznej przeróbki 
m azurka Dąbrowskiego.

Wiener Zeitung ogłasza rozporzą­
dzenie cesarskie w sprawie w yznacze­
nia z funduszów państwowych zapo­
móg dla potrzebujących pomocy. Roz­
porządzenie upoważnia rząd do użycia 
200.000 złr. dla złagodzenia niedostat­
ku w różnych krajach a to 150.000 
tytułem  zapomóg bezzwrotnych, 50 
tysięcy zaś tytułem  wsparć zwrotnych 
bezprocentowych.

Car w Wiedniu.
(Telegr. Gaz. Nar.)

Wiedeń d. 27 sierpnia.
Car i carowa przybyli tu  o godz 

10‘/3 przed południem.
Na. dworcu oczekiwał ich cesarz i 

cesarzowa, wszyscy arcyksiążęta i ar- 
cyksiężne. Przyw itanie było bardzo 
serdeczne. Ludność wznosiła okrzyki.

ledeń d. 27 ■ierpnia.
Pomimo, że deszcz lał. od samego 

rana, już o godzinie 7 nieprzejrzane 
tłum y ludzi roiły się na Ringstrasse i 
Praterstrasse. O godzinie 8 przestał 
deszcz padać, ale pogoda je s t niepe­
wna i zanosi się na burzę. O godzinie 
8 zaczęło wojsko zajmować wyznaczo­
ne mu posterunki w potrójnym  sze­
regu od dworca kolei północnej aż do 
zamku cesarskiego, na długości prze­
szło 8 kilometrów. Na trotuarach stoją 
zbite tłum y ludzi.

Wiedeń d. 27. sierpnia.
W szystkie dzienniki omawiają w to­

nie sympatycznym  odwiedziny car­
skie. Fremdenblatt pisze, że za św iet­
nym szpalerem wojska, k tóry  w ysta­
wia cesarz chcąc tern niejako gościo­
wi dać wyraz hołdu swej armii, stoi 
lud wiedeński, a za nim  wszystkie (!) 
ludy Austryi i Węgier. Nie jes tto  ty l­
ko błyskotliwe widowisko, że najm łod­
szy i najstarszy z monarchów po raz 
pierwszy podają sobie dłoń dla dobra 
narodów, którym  Mikołaj II. i jego 
małżonka życzą szczęścia i pokoju. 
Stosunki obu państw są jasne i nie­
dwuznaczne, a przyjaźń bez żadnych 
ukrytych myśli, oparta na wzajemnem 
zaufaniu, że żadna ze stron nie chce 
szkody drugiej, żadna nie pragnie 
szkody, któraby zagrażała sąsiadowi.

Neue freie L rrsse pisze, że car ro 
syjski przekona się, że zetknięcia się 
swego z zachodnią Europą nie mógł 
rozpocząć szczęśliwiej, jak  w Wie­
dniu. Nie tylko dwór cesarski, śle i 
narody Austro ■ W ęgier żywią dlań 
szczerą sympatyę, gdyż w odwiedzi­
nach jego widzą potężną rękojmię po­

kojową. Młody car podczas dotychcza-' Celestyna J a w o r s k i e g o  i Władysła- 
sowego panowania złożył już  nie je- _  — . . . . .
den piękny dowód, iż nie ma uprze­
dzeń, że wzniośle pojmuje obowiązki 
monarsze, to też zyskał już sobie ser­
ca ludu, który żywi nadzieję, że teraz 
rozpocznie się w Rosyi szczęśliwy 
okres.

W iedeń d. 27. sierpnia.
Na peronie dworca kolei północnej 

ustawiła się już przed godziną 972 
kompania honorowa z muzyką. W net 
potem przybyli: nam iestnik, prezes
policyi, burm istrz, ambasador austry- 
acki w Petersburgu ks. Liechtenstein, 
ambasador rosyjski hr. Kapnist, radca 
ambasady Benkendorf i reszta perso- 
nalu ambasady. Ausfcryaoki pełnom o­
cnik wojskowy jenerał Klepsc.h i ro­
syjski attachć wojskowy ks. Wnronin 
wyjechali naprzeciw carstw a aż do 
granicy. O godzinie 91/j zaczął nad­
jeżdżać dwór. Wszyscy arcyksiążęta 
mieli ordery rosyjskie.

Punkt, o godzinie 10 przybył ce 
sarz z cesarzową. Cesarz miał na sobie 
mundur rosyjski i order Andrzeja. O 
godzinie 10iji  wśród dźwięków hymnu 
rosyjskiego wjechał pociąg. Pierwsza 
wysiadła z wagonu carowa, a zaraz 
za nią car. Obaj cesarze ucałowali się 
serdecznie podwakroć, również serde­
czne było przyw itanie obu monarchió.
Cesarz Franciszek Józef ucałował rękę 
carowej a car cesarzowej. Car miał na 
sobie m undur austryackiego pułku 
piechoty nr. 2. Nastąpiły przedstaw ie­
nia, poczem obaj cesarze przeszli front 
kompanii honorowej. W sposób od- 
szczególniający przyw itał cesarz ro 
syjskiego m inistra ks. Łobanowa,

Następnie opuszczono dworzec i za­
jęto  miejsca w powozach. Obie pierw, 
sze karety  były otw arte i zaprzężone 
każda w sześć białych koni (a la Dau 
mont). W pierwszym powozie jechali 
obaj cesarze, w drugim  obie cesarzo­
we. Dalej szły powozy arcyksiążąt i 
innych osób z orszaku. Publiczność 
wznosiła okrzyki i powiewała kapelu­
szami. Przy każdym pułku stojącym 
w szpalerze stała m uzyka i grała hym n 
rosyjski, tak, że ten hym n bezustan­
nie towarzyszył pochodowi. W drodze 
prowadzili obaj cesarze ożywioną roz­
mowę. Car kilkakrotnie dziękował pu­
bliczności ukłonem wojskowym.

U wrót zamku cesarskiego oczeki­
wali monarchów pierwszy ochmistrz 
dworu ks. Lichtenstein i m istrz cere­
monii br. Hunyady. W sali Petradura 
przedstawił cesarz carowi m inistra spr. 
zagranicznych hr. Gołuchowskiego, m i­
nistrów  Krieghammera i Kallaya, pre­
zesów gabinetów Badeniego i Banffye- 
go, austryackicb i węgierskich miui- 
strów i prezydentów najwyższych 
władz -centralnych.

Rewolucya w
(Telegr. „Gaz. N sr.“)

K onstan tynopol d. 27 sierpnia.
W ybuchły tu  groźne rozruchy. 

Wczoraj o godz. wpół do 1 w połu­
dnie napadli Ormianie na bank oto- 
m ański i zabili kilku urzędników i 
sług. Skutkiem  tego wybuchły na Ga- 
lacie rozruchy i poczęto plądrować 
sklepy. Wojsko i polieya wystąpiły 
i wywiązała się krwawa bitw a uliczna 
Po obu stronach zginęło wielu ludzi 
i wielu je s t  rannych. W mieście ogól­
na panika. W szystkie sklepy pozamy­
kano. W ieczorem przywrócono po 
rządek.

Ambasador austryacki br. Calice 
zażądał od m inistra spraw zagrani­
cznych wojska dla ochrony poczty au- 
8tryackiej.

Konstantynopol d. 27 sierpnia.
Napad na bank otomański je s t 

dziełem rewolucyonistów ormiańskich.
W południe napadli oni na gmach 
bankowy, zabili straże żandarmskie 
i zajęli cały budynek, poczem z okien 
i dachu rozpoczęli strzelać na policyę.
Do tej pory jeszcze znajduje się gmach 
banku w ręku rewolucyonistów,

Późnym wieczorem wybuchły roz­
ruchy równocześnie w kilku dzielni­
cach m iasta i trw ały  do późnej nocy.
W Perze eksplodowała bomba przed 
strażnicą wojskową i zabiła kilku żoł­
nierzy.

Płynie tu  z Terapii okręt angiel­
ski, a za nim dążą francuski i włoski.

Konstantynopol d. 27 sierpnia.
Pałac sułtański obsadzono wojskiem, j _  

W bramach ustawiono działa zwróco-1 
ne ku ulicy. Mówią, że sułtan wpadł 
w niebezpieczne rozdrażnionie ner­
wowe.

Gmach Porty również je s t otoczo­
ny wojskiem.

wa T r e t  e r  a dla Krakowa, Albina 
C z e c h o w i c z a  i Tadeusza K a m i e- 
n i o b r o d z k i e g o  dla Lwowa.

Wiedeń d. 27 sierpnia.
Wczoraj wieczorem szalał wielki 

orkan nad W iedniem i pośród deko- 
racyami na przyjęcie cara zrządził 
wielkie spustoszenie. Jedna 79-letnia 
staruszka zabitą została wywróconym 
przez orkan masztem. I w okolicy po­
czyniła* burza wielkie szkody.

Łubiana d. 27 sierpnia.
Ubiegłej nocy miało tu  miejsce 

gwałtowne, 3 sekundy trw ające trz ę ­
sienie ziemi Szkód jednak nie ma.

Na dworcu kolei południowej zna­
leziono kufer zawierający 28 klg. dy­
nam itu, około którego znajdował się 
lont. Przypuszczają, iż jes t to zamach 
anarchistów.

K olonia d. 27. sierpnia.
Belgradzki korespondent Koeln. Ztg. 

z powodu wiadomości, że gener. adju- 
tan t serbskiego króla pułkownik Ci- 
ries, na rozkaz króla nag le  ze stano­
wiska swego został usunięty — donosi 
co następuje:

Usunięcie się Ciriesa stoi w związ­
ku z odkryciem zawiązanego i prowa­
dzonego przez exkróla Milana sprzy- 
siężenia przeciw królowi Aleksandro­
wi, w którem  to sprzysiężeniu Ciries 
brał udział. Król Aleksander miał być 
przy pomocy kilku wyższych oficerów 
usunięty z tronu a Milan ponownie 
miał być królem obwołany. Ciries zaś 
grał dwulicową rolę i wywierał tym ­
czasowo na królu Aleksandrze wpływ 
demoralizujący.

(Powtarzam y to nadzwyczaj nie­
prawdopodobnie brzmiące doniesienie 
z tern nadmienieniem, że belgradzki 
korespondent Koeln. Ztg od dłuższego 
już czasu rozpuszcza podobne senza- 
cyjne wiadomości z Serbii, a dotąd 
żadna z nich jeszcze się nie spraw ­
dziła. Prsyp. Red.)

P aryż  d. 27 sierpnia. 
Figaro donosi o zaręczynach księ­

żniczki W iktoryi córki księcia Walii 
z pewnym am erykańskim  milionerem.

Rzym d. 27. sierpnia.
W kołach dyplomatycznych krąży 

pogłoska, że Czarnogóra z powodu za­
ślubin księżniczki Heleny z włoskim 
następcą tronu, zostanie wyniesioną 
do Wielkiego Księstwa.

Rzym d. 27 sierpnia.
W San Paulo w Brazylii przyszło 

do krwawego starcia między Włocha­
mi a zwolennikami brazylijskiego 
stronnictw a t. z. natiwisfcami. W sku­
tek  tego wysłano trzy  włoskie okręty 
wojenne do Brazylii.

Nowy Jo rk  d. 27 sierpnia.
Miasto Ontonagon w Stanie Michi­

gan zgorzało praw ie do szczętu. W 
płomieniach zginęło wielu ludzi. Szko 
da wynosi przeszło dwa m iliony do­
larów.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 27. sifrpnia 1S9G.

Akcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. ra. k. 218-— do 220-—. Kolej Lwow.- 
CzerD.-Jasska po 200 zł. w. a. 285*— do 295’—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 390*— do 
40 *'—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210'— do — —. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 203—.

L is ty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10°/o 

rem. 110-10 do 110*80. 4%% los w 50 lat 
9’80 do 100*50. Banku krajowego 4'/s% los. w 

51 lat. 10050 do 10L20. Banku krajowego 47 0 
los. w 57 lat. 97 50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal, 
ziemsk. 4%  (I. ernisya) 97'80 do 98‘50. 4n/0 los 
w 41'/, lat. 97-60 do 9830. 4•/<, los. w 56-latach 
97-50 do 98-20.

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 97-50 do 98-20. Buków. funduBzu pro- 
pinacyjuego 5% 102-50 do — - Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. era. 102-— do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 105'— do —■— 
4Vi %  100'— do — .

L o sy : Losy miasta Krakowa 2ó-— do 28"— 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —.

M onety. Dukat cesarski 5-60 do 5-70. Napn- 
leondor 9'45 do 9‘55. Półim peryał 9-55 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny P20-— do 1*25*—. Rubel 
rosyjski papierowy 1--6-50 do 1*87*59. 100 marek 
niemieckich 58*40 do 58.90 .

Wiedeń dnia 27. sierpnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
367-50. Kredyty węgierskie 395' —. Uniou- 
bank 294‘50, Liinderbank 25150, staatsbnny 
362-50, Lombardy —*—, kolej półnoeno- 
wsehc.duia 269 75, - tytoniowe 167 50, Rirmi 
— •—, Alpiny -  *— renta majowa —■— , 
losy tuec. 53 —, Marki 58'65.

Frankfurt dnia 27 sierpnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kr • 
dyty 312 50 (—f— ), statsbany 308-12 
(—■—), lombardy 8950 i —' - ) ,  alpiny

— Wiedeń 27. sierpnia. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 365‘75, węg. zakład 
kredytowy 393 50, auglobauki 154* ,
lenderbanki 250" —, koleje państw ow i 
365-75. elbethal 274-75, akcye ty tonie 
we 165 50, alpiny 80‘90, losy tureckie 
51’50. unionbanki 293 —, ruble 127—.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 24 siorpnia. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 875, węgierskich 
4 88, niemieckich 767 razem 5930 sztuk, Gali­
cyjskie płacono po zł. 29 do 33, 36, —, ----- , wę­
gierskie 25 do 30, 33, 35, —, — niemieckie 
30, do 33, 86, 39, —, za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 2-5 sierpuia. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3460 
sztuk.

Płaeono35 do 38, 40, 42 zł., ehuie — do — 
— zł. za 100 ki o wagi.

P rz y je c h a l i  d o  L w o w a .

Dnia 27 sierpnia.
Hotel Żorża. J. Jabłonowski z Za- 

gwoździa, dr. St. Krzyżanowski z Krakowa, 
K. Drachonowski z Kamionki Strumiłowij. 
K. Rogawski z So.hodnicy, K. Kameniczek 
z Berna, M. br. Liitgendorff i" J. Pasehka 
z Wiednia, J. Guźkowski z Tarnopola.

m bry.ę reda t a ł  a nie odpowiada.!

Merańskie winogrona kuracyjne
10 funtów b r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła 

Hans Tauber Meran — Tirol.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (ctas środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
pospieszne |  osobowe

1-30
1-30
510

510

510

510
8-45

1-30

1-30

1-30

510

8-45

8-45

845

TELEGRAMY.
W iedeń d. 27. sierpniu.

Cesarz zamianował prof. szkoły 
weherynaryi dr. Jana P r u s a  we Lw o­
wie zwyczajnym profesorem patologii 
na wydziale medycznym uniw ersytetu  
lwowskiego.

M inister handlu zamianował ka- 
syera dyrekcyi poczt we Lwowie An­
toniego R y  b o t y c k i e g o  głównym 
kasyerem, dalój zamianował nadzarząd- 
oami poczt kopnsarza Maryana B i l i ń ­
s k i e g o  dla Tarnopola i zarządców 
Antoniego H o f f m a n a  dla S try ja , 
Maksymiliana J a s i ń s k i e g o  dla No­
wego Sącza, iGabryela G l a s s a  dla 
Białej, "wreszcie zamianował nadkon- 
trolami pocztowymi kontrolorów Kor- 
nela D y d u s z y  ń s k i e g  0 d la Lwowa,

955

2 1 !- 950

1005

8-55
8-55
8-55

8-55

6 55

8-55
855

1210

1210
1010
1210

2-01

619

7 28 

815

8'65

6 55 
6 55 
9 30

930

930

930
930

6 55

6 55

3 — 
8-—

v45
5*45

445

5-10

151
1-51
151
1 -51

s t a c y e

7 *oO
11(1
5-28

8-03
8-26

7-48
8 54

Z B e r l i n a ................................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
Z W a rs z a w y ................................
Z Mnszyny-Krynicy via Tarnów 
Z Muszyny-Kryniey yia Rzesz.
Z Muszvny-Krynicy i Mszany d.

via P r z e m y ś l ...........................
Z Chabówki via Tarnów lub

R zeszów ......................................
Z Rozwadowa i Nadhrzezia . .
Z Rawy via Jarosław . . . .  
Z Mezo Laborez, Pesztu,via Prze­

myśl ..........................................
Z Chabówki via Przemyśl . . 
Z Lawocznego, Pesztu, Munkaoza

przez Stryj ................................
Z Hrebenowa od ’0/, do s,/„ na

S t r y j ..........................................
Ze Skolego i Stryja . . . .  
Z Chyro wa yia Stryj . . . .1
Z Stanisławowa vi i Stryj , .)
Z Suczawy, Husiatyna, Woro-

nienki, Berbomethu, Radowiee, 
Kiinpoluiigu, Bukar. i Jass . 

Z Suczawy, Ozortkowa, Woron.
Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 

Z Suczawy, Radouiec i Czudyna 
(każdego poniedz.) . . . .

Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. poniedz.) 

Z Sokala i Jarosław !, via Rawa
ruska ..........................................

Z Bełżca . . .  . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

P o d zam cz e ................................
Z Podwołoczysk i Brodów na

dworz. główny .....................
Z Brzuehowic »d '/6 do J5/B i

Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne

8 40 
8-46 
8-40

8-40

6 10

2*50 1100
1100
1100
11*00

11*00
11*00

2-50

osobowe

do te, 
Jo «/,:

od do %
Z Brzuehowic *d 26/„
Do Brzuehowic od '/5

w święta ................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od '/5 do 15/e i od '/»

do * % ........................
Janów od 18/„ do sl/9 . . . .

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od Ys do 8/» w 
niedziel ■ i święta . . . .

Uwaga : Godziny drukowane grubeini liczbami oznaczają porę nocna od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjuem c k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T isc leg o  Maja 1. 3- 
ęHotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zeBtaw ialnycb, z e s z y tó w  
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeyo w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. l"ł 
czas środkowo-europejski —godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

6*14

6*-

2*25

2-11

4 40 
4*4(1 
440

9*55 6 45 
645

6 15

440
4-40

9-55

440 645
9*55 6 45

5-22 7-22

5 22
9-35
9-35 7-22

5’22 935 7-22

245

10-25

10 15

915
>H5

7-05

9-48 -* -- 1112

9-30 10 45

3-2>t

12
3*21

1-20 
1 -32

9-4 
3- i

300
9-45

8 : .5 
695

1 *05

1 32

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry najtaniej

SI. IIA Ł liA ilA N A  N A STĘPC A
L T 7  D T T I T I  <3-

Lw*w, p!a<* .łlaryseki 1. S.



4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 28. Sierpnia 1896. Nr. 289.

U b ezp ieczen ia
budynków, ruchom ości, towarow 

i zboża od ognia,

U bezpie czen ia
ziemiopłodów od g r a d o b i c i a ,

U bezp ieczen ia
życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjmuje dla krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych
ubezpieczeń i udziela wyczerpują­
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tę instytncyę

Dr. W s ł a w  l i t t o i A i
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

K & M P E L iW W O S B O IA
, T c Ł w f  feslaw skieLwów, ni. Ramia Ludwika 29

Skład wszelkich

Przedsiębiorstwo robót b e t o n o ­
w y c h  i k r y c i a  d a c h ó w :  papą 
ogniotrwałą, dachówką, łupkiem 
szląskim, francuskim i angielskim 

i cementem drzewnym
(H o lz c e m e n t) .  S185

Ceny możliwie eajprzyslpiejsze.
Telefon N r. 460.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I c t .  o d  w y r a z u .

WDYŻYM ACZRI do wykręcania bielim y 
I ł  z walcami gumowemi po złr. 12, 13 

14, 15, 13, 18 i 20. Magle pokojowe »  
złr. 24, poleca Piotr Clirzastowski, handel 
żelazny we Lwowie, plae Kapitalny 1 (.na­
przeciw katedry)

STOKY samoczynne (automatyczne) i'0- 
lec-a tanio fabryka żaluzyj i storów, Ja ­

błonowskich 9, Lwów. W ałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. I>!a 
odsprzedających po cenach fabrycznych

RZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
dłuższą praktyką, poleca się. Adres 

Rządca, poste restante Chorośuica 509

OSOBA w przykrent położeniu prosi o 
mało wsparcie , lub o książki naukowe 

do czytania. A dres: Z. Lew icka, Zamar- 
stynów 1. 243. (Marka 5 ct.) 232

PREM IOW ANE medalami tutki Nierno- 
jowskiego s wszędzie do nabycia.

V A U C Z Y C IE L  I  WYCHOWAWCA po-
. 1  szukuje posady w domu obywatelskim. 
Przygotowuje uczniów aż do 8 kiasy gim- 
nazyalnej. Łaskawe oferty: K o t w i c a ,  
poste restante Tarnopol. r36

EM ER Y TO W A N Y  adjunkt sądowy, 59 
El lat, przyjmie za miernem wynagrodze­
niem  posadę koncypienta w biurze adwo- 
kackiem we Lwowie, lub inne odpowiednie
zajęcie, bibliotekarza, zarządcy itp. Adres: 
L. W. 5, poste restante Lwów.

OSOBA 7O lat m ająca , przyjechała do 
kraju wskutek osłabienia, bolu nóg i 

piersi, a nie mając żadnej pomocy, u p ra ­
sza łaskawą Publiczność o jakiekolwiek 
d a tk i, by mogła powrócić do Rum unii 
Hotel Warszawski Nr. 3. 235

J l f  O  l i  If  Rwów, poleca wszelkie 
• IV d, I d  IIIV ln s tru m e n ta  m u­

zy czn e  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie

S u l i o n
świeży, parą gotowany, przew/borny, po 
zniżonych cenach złr. 5‘—, 6-—, 7-50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a po 10 złr. kilo. capszyn — Brzeżany.

Muchomor
jest do nabycia w handlu

ALOJZEGO HUBNERA
Lwów, Kynek 88.

r y  k o i
i o w o ce  południow e

w najp rzedn ie jsze j jakości
w handlu 7920

SI. Mariiewicza we Lwowie.

1/ A M IENICA  2-piątrowa w śródmieściu 
IV z ogrodem , wolna od podatków, tanio 
do sprzedania. N lżałow nkl, Hotel Zorża,

IkO N A JĘ C IA  od l. października 1896,: 
I "  siedem wielkich pokoi z przynależyto-
śeiami w realności z ogrodem, z wchodem 
od ulicy Ossolińskich. (Jliea Cytadeli 1. 5. 
Zajazd ulica Kalecza 20. 231 j

V A JL E P S Z Y  prawdziwie domowy wikt 
IV tylko na maśle dostanie w jadalni ul. 
M:ckiewicza 6, która sobie nznanie w dzień 
nikaeh uzykała. 228

|}OŻYCZRI osobiste dla pp. urzędników 
• państwowych i oficerów, oraz hipote­
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

T N T R O L IO A T O R SK IE  ROBOTY wy-
■L konuje porządnie i tanio M u n d, ulica 
Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej

P e w n e  m a ł o

przedsiębiorstwo
dające się zaprowadzić w każdym domu, 
a me wymagające żadnego kapitału. Ar- 
ty.. i ł  niezbędny. Znaczny zarobek zap>- 
w_iiony. Do list:: dołączyć markę na 10 ct. 
Adresować : Eggart & Co., Mailand (Italien).

Gorbersdorf na Szląsku Pruskim
D r .  B r e h m e r a

Najstarsze nztrowisRo. —  M o in ite , jelyne wyuiRi leczenia.
Knracya w lecie i w zimie. Przyjęcie każdego czasu. Ceny mierne.

1 Instytut wychBwawczB-naiiRflwy imiil
i m i e n i a 8915 a- 

9-

| Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej |
p zostanie otwarty z początkiem września br. ^

| w e  L w o w ie , p rzy  n i. św . M ik o ła ja . |
I B liższych inform acyj udziela n a  miejscu Zofia Horoszkiewiczówna. S*

Wielki wybór!

Kompletne zastawy toaletowe.
W ielki wybór C u k i e r n i c ,  oraz wszystkich 
istniejących wyrobów z prawdziwego srebra 

poleca Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski

J . D Ą B R O W S K I E G O
Tctralna Nr. 7. 8902

feslaw skie
codziennie świeże, rozsyła handel

ST. M A R K I E W I C Z A
Lw ów , R ynek  1. 42.

Z m ia n a  lo k a lu .

I

MICHAŁA STECIAKA
został z dniem 1. sierpnia br.

p rz e n ie śm y  z ulicy CzarmecRiegu 1 3 
na ul. Łyczakowską I. 1

o ozem Szan. P . T . Publiczność zawiada 
miam. Z poważaniem Michał Steciak.

Budapeszt. J H L  Budapeszt.
największa restauracya, winiarnia i piwiarnia

R y n k u  E lż b ie ty  N r. 27.
Codziennie w ielki koncert kapeli wojskowej. — W stęp wolny.

8094

Gdzie najlepiej kapować?
Otworzywszy nowy magazyn przy ulicy 

Ja g ie l lo ń s k ie j  1. 4  we Lwowie, pole­
cam najtaniej wszelką Bieliznę męską i 
damską, Konfekcyę dziecinną , Gorsety 
warszawskie najnowszego kroju. Najmo­
dniejsze Bluzki, Rękawiczki pragskie, Poń­
czochy i Skarpetki saskie i wielki wybór 
krawatek. Z szacunkiem

Maurycy Birnbaum
z Warszawy.

Rzepa pastewna
ściernianka (Stoppeiriibensamen)

nasienie świeże i pewne, li tr  1 iłr. 
poleca

JT. B U L S 1 E W I C Z
skład nasion w Bochni.

Wyborne słodkie 9952

Winogrona górskie
najlepsze stołowe gatunki mięszane złr. 
2*20, najlepsze muszkateiki wybraue złr. 
3 —, za 5-eiokilowy koszyk franco do ka­
żdej s tac ji za pobraniem pocztowem lub 
poprzedniem nadesłaniem należytośei. Wy­

syłka rozpoczyna się od 15 sierpnia.
A le x . A d an ioy ic li

Rebschul und W eingsrtenbesitzer 
in Neusafz a/d. Oonau (Ungarn).

Szanowni odbiorcy otrzymają na żąda­
nie franco i bezpłatnie katalog moich win- 
n c o tysiącznych sposobach uszlachetnia­
nia winogron na wzór amerykański.

X
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M a n t o r  w y m i a n y

kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery ] m o n e t y
nie- Deząe

i
X

po kursie drleanym  najdokładniejszym , 
żadnej prow izji.

Jako dobrą i pewną lokaeyę pole,*:

4‘j**;, Hisiy hipoteczne  
i #/» hipoteczne premiowane
4 v (, listy  hipoteczne koronowe 
4% Itsiy Towar*, kredytowego ziem skiego  

listy  Hanka krajowego 
P io  lis ty  Banku krajowego 
&«/;; obligacye komunalne Banku krajowego 
i 1/:;-,o poiyeakę krajową galicyjską  
4% pożyczko krajową gaiic. koronową 
i*:',, pożyczkę propinacyjną galicyjską  
;>u/ pożyczkę proptnacyjną bukowińską

I
 i - i S j i  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej

J pożyczko propinacyjuą węgierską 
p j 0 w ęgierskie ohligacye itidem nizacyjne

d k  Które to papi.sry jakoteż i wszelkie renty sustryaekie ł wę- 
gierskle Kantor wymiany Banku hipotecznego za wszo ka­

puje i sprzedaj-s

po  c « c a c h  n a jk o r iy t tn ie js ły c h ,
Uu>aga:Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. 

kupujących wszelki* w ylosow ane, a już p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartosciow , tudzież z a p a d łe  kupony za go tów kę, bez wszelkiego 
p o trącen i* , zaś zam iejscow e , jedyne! za potrąceniem rzeczywisty,:h 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowi oh 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wehodząoe

J Ó Z E F  P F E A S
pracow nia powozów i la k ie rn ia  

L w ó w  S e p s m l k a  11.

Dra Fryderyka Lengiela
B a l ia m  b r z o z o w y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dzinrkę, znany jest od niepamiętnych eza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posnif rnjemy twarz lub inne miejsce, 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpauają pra 

wie nieznaczne łupieże ze skóry, którn staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłn8zczeni* i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. D50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nab jc ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygra. 
Rnekera, w Krakowie u W iktora Redyfta apt., w Czernioweaeh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sohmiedt & Fontin drogneiya; w Tarnopolu u Maroyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku n Alfreda Bluuienthala i w drogueryi A. Haas.

m t

zar  K r e jB W f
H

w e L w ow ie, ulica K arola L ndw ita  i . 5 , 1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a jo w e  jako to: 

Sukna, P tńtna, B ielizn ę  s to ło w ą ,
K ilim y, Wlakaty,

4 /  " *  °
T /  k oszyk arsk ie ,

pow roźnicze

W y r o b y  litu rg iczn e ,
7500

H e s z l k i

koronkow e,
i ) /  ceram iczne  

O i rzeźb larek ie

/ towary wysortowane
n iż -j cen fabrycznych. g

Itd. Itd.

%
Centralny Bazar krajowy

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Darlehen
Ton 500 fl. aufwlirls l>is zam 
hłicbstcti Botrnge ais Personal 
i-rcdit coulnnl uud d isc re t be- 
*orgt A gtD tur Bndapest, l’ost- 
fach 107. 9943

jeden z najpiękniejs ych majątków na Po­
dolu , położony pod Tarnopolem przy szo­
sie, mila od kolei z prześlicznym  p a ła ­
cem i uroczym parkiem  ,  obszar około 
1600 morgów, z tego

roli pszennej 1.000 morgów
łak i pastwisk 100 morgów
lasu 500 morgów

staw zarybiony, wszelkie zabudowania 
d o sk o n a łe , gorzelnia wzorowo nrzą- 
dzona.

W arunki przystępne. 9pot>
Reflektanci zechcą się zgłosić bezpośre­

dnio do biura adw . D r. MaryanBklego, 
Lwów, plac M aryackl 1. 9.

R

Prem iowany najwyższymi odznakami

. 1 .  A . ] > f n E L
nowo odkryty

P r o s z e lt  z a m o r s k i
1 Marka ochronna. zabija 1 niszczy bezpowrotnie
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, maohy, mrówki, sto 
nogi, mole, moliki ptasie i wszelkie owady z szybkością i pe­
wnością tak  zdumiewającą, i.e z płodu nawet śladu nie zostanie. 
Fabryka i w ysy łk a  w  drogneryi J, A ndela  „pod C zar­

nym psemu w  Pradze u lica  Hnssa 13. 7116
Składy: We LWOWIE: P. Mlkolasch apt., Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Or­
łem, Alojzy Hiibner drogueija, Rynek 1. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer 
nl. Krakowska — B ieez : W. Fusek apt.; B ia ła :  E. K ruppa; B ro d y : W. 
Landesberg apt.; Bolechów : Karol Dńll ; Chodorów : St. Daszkiewicz apt.; 
G ródek : J. Hescheles A. L ippus; G lin iany: A. Hełm apt.; J a s io :  R. Pasch 
apt.; K ołom yja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. W itosiawski; Kopy- 
ezyńce: M. Redor apt.; K obsóti S. Bursa apt.; K raków : Arnold Reifor apt., 
W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, 
Reim & F ried rich ; Krosno: Jan Lazarowicz; K ulików : B. Misiołek apt.; Ku­
ty :  Aleksander Zagajewski apt.; K ału sz : A. Sznstow apt.; Ja ro s ła w : Wi­
słocki apt.; Nowy T arg  Jak. Mandl, Ad. Baum ann, K. Laeur, S. llolzgiiinn; 
N ow y S ącz : T. Grossbard, S. Lieehtmann ; P rzem y śl: A. Faliszewski. Sokal 
Eug. Wysoczański apt., St. Wołkowski dawniej G rott; S ucha: C. Czernicki 
apt. Stanisław ów : 'A. Beil apt., Waleryan Ritterman & Co.; S ta re  M iasto : 
A. Paluch apt., Tarnopol: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; T a r­
nów: W ładysław B rach, obok c. k Starostwa; Rymanów Eisig Moszkowitz 
ł B. G laser; W adowice: S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Ż ó łk iew : Juljan 
Olearczyk Złoczów : Józef Gold : Żyw iec : M. Pawlnszkiewicz — jakoteż do 

nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela plakaty.

JA N
JA R Z Y N A

ju b ile r  i zio tn ik
we Lwowie, plao MaryaokĘ

poleca swoj bogato zaopa- 
nzony skład 

wyrobów jubilerskloh 
złotych i srebrnych 

po najtańszych
cenach.

Masę francuska,
Lakier I m i l n m

i

masę woskową
poleca flrma handlowa

W. CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2.

J M  »  « i p B * a s e d  a s e .

1. Majątek zO mskl, powiat Cieszanów, 828 m. obszaru, % tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacji kole
owej, młyD, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 8C.000 

złr. z inw entarzem  (60 s»tukj i krescencya. Dług Banko hip<»teczn. 
36.000 zł.

2. Majątek żL m sk i, powiat Mościska, 10 kim. od stacji Sądo­
wa Wisznia, 320 ui. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
asu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny

2460 złr.
3. Majątek ziem ski, pow. Złoczów, 8 blm. od stacyi kolejowej 

‘Harwanica, 250 moigów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj­
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem, młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
lobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, l/» mili od stacyi ko- 
ejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 ni. roli, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojacb, 
nłyn ze stawem, inwentarz: stajnia znrodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
/,łr., dług Banku bipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win­
centego Balabana i Dr. Aleksandra Togla we Lwowie przy ulicy 
ivopernika 1. 7, 1. piątro.

D la  cy k lis tó w !
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi
A . Z ą ją o z k o w sk i

mechanik, Lwów, nlica Kopernika 1. 17

. A - r t y s t a - e s t e t y J s
nanczyoiel

E m il D w o r z a k
nlica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Binro 
sprzedaży dzienników we Lwowie.

ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wyatawl® pow. 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

IALEHTEGO J l t l M H i
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

kRamy do obrazów I zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństw u

i H i i
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w lhBornlowcae.il Kynek 1. 2
poleon.

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

j a k o  t o :

Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutem i p| f_ 
mona naskórnyin, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
ezerstwość i aksamitną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładni a oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom aa tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i  czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kam forowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło fcarbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . ..

Mydło krooiinow e zawiera 5%  czystej kracliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, iiazaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . '

Mydło siarkow o z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-sm ołowe. — Mydło to składa się z 40‘7B 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb! 
kawałek . . . . . . . . . .

Mydło sm ołow o-gllceryuow e składa się i  35°/0 gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnena z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaleto weta, 0»ko zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjuość i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t>': pie­
gów, plam wątrobianyeh, wągrów i t, p — ka ,<e 

Mydło sm ołow e zawiera 4Ó,:/* smoły (dziegciu) * i
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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FUMIGATEUR dESPIC
W  głównych aptekach. — Skład główn.y^w P ary żu . 2'

pr«ciw ASTMIE
„ -------^ ----------- *. KATAROM

główny-w P ary żu , 2 0 ,.ulica S>-Lazare.

N agroda li (m orowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. W nprzyw. Medale i odznaczenia

na wszystkich wystawach 
^r^ow prch  i zagranicznych.

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców u™ 

JAKÓB SPREOHER i Spółka
W E  L W Ó W I K

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie , likiery, 
rumy lak krajowe jakoteż i zagraniczne, s ta rą  S tarkę, Owocówkę, Ratafię, Dero- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabet, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk itd.

p o  c « M i o o h  n i i j p r z y K t ę i u i l G j s / . y c ł i .
Czyniąc zadość wielostronnym ż,czenioui naszych konniuieutów podaliśmy 

wyroby nasze, jak : Koniuszówkę N l  I i Kminkówkę słodzoną Nr. II. eheiuioz- 
uojiiu rozbiorowi, a rezultat otrz/ uiany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka KminkOweflO POSOliSU 70 Ct.
„  „ Kontuszowki 60 .

I. szkoły poliłecfinioznej we Lwowie, l. a.
Stempel ÓD e t .  

Li. 32.

Latiorator yum tectinologii chemicznej
I. O rz e c z e n i .

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i ziiuieezyszezeó alkobolioznyeh w ypada, że wódka z napisem : „R oboUb 
p rz e d n i  kminkowy** jest mocno słodzonym wyrobem alkolioliezuym , zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieuiouy, przygotowanym ua dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu ,asłn- 
guje.

Lwów, dnia 38. iiiuja J894. Fraf. Bron. Pawlewski (m. p.)

Ogłoszenia
do wszystkich gazet krajowych i zagranicznych, 

czasopism fachowych , kalendarzy etc. przyjmuje 
i załatwia najlepiej I najtaniej od 38 lat isuDejące

Pierwsze austr. Biuro anonsów
A. 0ppelik’s Nachfolger Anton Oppelik

Wieu, I. Griinangergasse 12.
Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis.

w s w S S S f f t I S f 1''
B e s t 6  i>„iuik<r

R„tetoa.ti9« G .s ę W ^ ^ tt!« * * * ł ł ł i S  

re U
Hharillefi

sa.

monatiich 1 «■ ^  5 0  kr.

» ISotłf e® l T  »° Xt<’ ,iertel1 U'v*
s s s K * 1-40 te-JdoTg®*11 n qO kr., Tiet in der

■ ' erbatt derT.L® Lwie ^ a .

nuroh NaObBoW«".v.e^ *  Morgen.

W ydaw ca  1 odpowiedzialny redak tor  P l a t o n  K o s t e c k i . Z diukam i i litografii Pillera i Spółki.


